
XXXIII

rreść" Z T ygodnia . —  Psyche, now ela p rzez  Poczw arkę. —  P ierw sza  m iłość H en ryka H einego (A m elia  H eine). —  W yżej, k ilk a  słów na tem a t kobieta w ro  zw ie. 
Piśm iennictwo. —  K orespondencya z P a ry ż a  o ub io rach . —  Z chw ili b ieżącej. —  L ogogryf. —  Od redakoy i. —  O głoszenia. W dodatku: P ośw ięceni, p rzek ład  z ran-

cuzkiego , część p ierw sza (arkusz  1 ).

PISMO ILLUSTROWANE DLA KOBIET.
PR EN U M ER A TA  W YNOSI:

W Warszawie
K w artalnie rs . 1.

Za  odnoszenie do donyjjpwartalnie kop. 10.
Ha prowincyi

K w artalnie rs. I kop. 2 5 .

Adres Rcdakcyi I Admlnistracyi: 
O ł u n i e l i i a  jM s1 2 3 .

, . 22 G rudnia 1oni , 
Warszawa, dnia (3 stycznia) 1891 loku.

PREN U M ERA TA  WYNOSI:
We Lwowie i Krakowie

K wartalnie ztr. 2- Na prowincyi złr. 2  cent. 3 0 .

W Poznaniu
Kwartalnie marek 3 .  N a prowincyi marek 3  pf. 5 0 .

Z TYGODNIA.

) stępując w otchłań przeszłości, z której nic 
już nie będzie w stanie go wskrzesić, rok 

ubiegły dziwnym zaiste żegnany był widokiem.
Około starca o mlecznych włosach i srebrnej, do 

kolan spadającej brodzie, zgromadziły się postacie, 
jakby żywcem z Dantejskiego wyrwane piekła.

Oblicza jednych piętnow ał spazm bólu i te, z wy
razem zw ątpienia lub wyrzutu, podnosiły oczy ku 
konającemu patryarsze. Twarze innych, wyktzy- 
wione sarkazmem, szydziły z jego niemocy, upajały 
się przeświadczeniem, iż on, który zawiódł wszelkie 
ich nadzieje, dziś bezsilny, zelżony, oplwany, sam, 
jak potępiony przez wszystkich skazaniec, bez rę a  
przyjaznej schodzi do grobu.

I dokoła zawył śmiech dziki, radosny. Nie wzię
ły w nim tylko udziału postacie blade, kirem żało
by okryte; oczy ich bowiem łzam i sieroctwa zalane 
przyszły  tu  nie urągać, lecz szukać odbłysku chwil, 
w których rok ten  najdroższe wydarł im istoty. 
W zam ian jednak, za widma te sm utne, bólu i iezy- 
gnacyi pełne, podniosły się zuchwale pięści innych, 
grożąc i u rągając  niemocy starca.

—  Oszuście! —  wołano ze zgrzytem , — gdzie 
spełnienie danych mi nadziei?

—  Zdrajco! Gdzie obiecana sława, gdzie m ają
tek?

—  Szalbierzu! W ydarłeś mi szczęście jedyne!
Jeszcze chwila, a tłum  ów, gniewem zaślepiony,

rozpaczą pijany, byłby rozszarpał na strzępy umie
rającego starca. Łuna jednak  jaskraw a, jaka  n a 
gle oblała niebo, w inną stronę skierowała uwagę 
zawiedzionych. To rok nowy ukazywał się na ho
ryzoncie, różowe blaski siejąc dokoła.

Tłum odwrócił się z pogardą od starca  i rozwar
tej jego mogiły, by młodemu panu bić pokłony.

—  Nadziejo! Zbawco! Ocalenie! —  wołano doko
ła  w chórze powitalnym.

— Le roi est mort, vice le roi! —  w yszeptał ko
nający ze smutnem pobłażaniem, przez doświadcze
nie życiowe zdobytem.—  Cieszcie się, dzieci, choć on 
was tylko zbliża do grobu, cieszcie się!... Za rok 
zdepcecie go, jak  mnie zdeptaliście dzisiaj... Każdy 
z nas jednak, obok wszelkich zawodów’, niesie wam 
wielki talizm an szczęścia, a jest nim postęp ludz
kości. N aprzód wciąż naprzód, to hasło niezmien
ne. Nie rok nowy, strojny w różowe iluzyc nadziej, 
lecz tylko własne czyny, budzące najmniejszych na
wet ze snu i odrętwienia, do szczęścia ogółu prowa-

dzą.
I  uśmiechnięty dobrotliwie, starzec ten, lżony 

przed chwilą, zapadając się głębiej, coraz g łębiej, 
wychylił jeszcze dłoń drżącą, by kreśląc znak jak iś 
kabalistyczny, rzucić na pożegnanie św iatu garść 
drobnych, żelaznych ogniwek.

Skoczyłem, chwytając je w locie.
M a ł e  b y ł y  i niepozorne. Stalowy ich błysk je 

dnak przypom niał mi, iż z ogniw takich tworzą się 
silne a długie łańcuchy, w uszach zaś brzm iał cią
gle głos starca: Naprzód, wciąż naprzód, bo po
stęp , to szczęście ludzkości!

Zacząłem się więc przyglądać owym ogniwkom, 
pozostawionym w spuściźnie przez rok miniony.

Pierwsze nosiło napis: Szkoła handlowa dla ko
biet. Zrozumiałem. Zakład ten, otw arty w P e 
tersburgu, będzie wykształcał fachowe buchalteria 
i korespondentki, szerząc wśród wielu na  tem polu 
pracownic-am atorek specyalną wiedzę rachunkową, 
języko i towaroznawczą. Pozwoli im to zająć wy
bitne w handlu stanowiska, zam ieniając je  zaś na 
pożądane i dobrze p ła tn e  urzędniczki, biedę a na
wet nędzę zpod niejednego usunie dachu. Skromne 
więc napozór ogniwo może się stać dla wielu różcz- 
ką oliwną spokoju i zadowolenia; nie wymagając 
bowiem wielkich nakładów na naukę, w niedługim 
stosunkowo czasie plon przyniesie.

N a drugiein kółku Żelaznem wyryte było: Szkoła 
ogrodnicza p. Zofii Gardzińskiej. I to niezła zdo
bycz. Ukończywszy wydział przyrodniczy w Zuri- 
chu, p. G. zużywa swą wiedzę na założenie wyższej 
szkoły ogrodniczej w Łomży.

Załatw ienie kwesty i tak palącej a chlebodajne 
przed kobietam i otwierającej pole, zjednało mnie 
tern więcej dla rozrzuconych przez rok stary  ogni
wek.

Chwytam więc za trzecie i czytam:
—  Biuro komisyonerek? Poco?— myślę sobie. — 

W szak, nasi posłańcy na brak zarobku narze
kają.

— A protegujesz fachowo uzdolnione dozorczy- 
nie chorych? — pyta mię jakby słabe echo słów 
s ta rc a .—A pochwalasz francuzkie garde malades 
i słynne ze znajomości chorób i poświęcenia angiel
skie nurses?

—  Zapewne, zapewne.
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— Było to więc miejsce dotąd u nas niezajęte. 
Dziś biuro komisyonerek dostarczy ci kobiet do 
wszelkich domowych zajęć i posług nie stałych, lecz 
chwilowo tylko, zastępczo potrzebnych. Odtąd czło
wiek mieszkający samotnie nie będzie zmuszony 
iść w razie choroby do szpitala, lub poprzestawać 
na opiece stróża z kamienicy.

Przekonany, chwyciłem za mniejsze jeszcze 
ogniwka, chcąc wiedzieć, jaki one przedstawią mi 
łącznik z łańcuchem ogólnego postępu. Filigrano
we to było i niewielkie, a jednak w swym zakresie 
tworzyło nić delikatną napozór, lecz tak mocną, jak 
łańcuszki weneckie, któremi też wiązało nas z za
granicą.

Pierwsze kółeczko mówiło o obrazach p. Mańkie- 
wiczowej, uczennicy M akarta. Wytworzywszy przez 
połączenie haftu i malarstwa artyzm sui generis, 
zachwyca ona krajobrazami swemi Paryż i Berlin 
■w tej chwili. Drugie zaznaczało doskonałą cha
rakterystykę Kraszewskiego, jaką p. Michalina Ol
szewska ogłosiła po włosku w L a nuova antalo- 
gia.

W tej chwili jednak, jeden z mych przyjació 1, 
wspaniały gogo, o rozpromienionych rysach i mo- 
noklu w oku, szarpnął mnie gwałtownie za ra
mię.

—• Cóż u licha stoisz tak nad mogiłą tego stare
go tetryka? Przecieżeś nie trapista, żeby ciągle 
memento m ori powtarzać.

— Widzisz, on mi rzucił pod koniec drobne 
przyczynki do sprawy niewieściej. .

— Co tam takie rupiecie! Przecież świat nie 
z samych kobiet się składa. Posłuchaj lepiej, co 
nam nowy, wspaniałomyślny władca obiecuje.

Dorodny młodzian siedział na tronie, blaskiem 
nadziei złoconym, z nogą jedną około fortuny 
opartą. W dłoni prawej trzymał berło, sztuczne- 
mi, o ile mi się zdawało, sadzone dyamentami, le
wą rozrzucał z uśmiechem zapowiedzi niespodzia
nek, jakiemi nas w najkrótszym obdarzy czasie.

Tłum łakomy zbitą otaczał go masą i kartki te 
wśród okrzyków z taką chwytał chciwością, iż do 
mnie parę zaledwie dobiegło.

—- Patrz — powiedziałem gogowi, — najordy
narniejsze prospekty.

— Cóż chcesz, zaczyna od życia umysłowego. To 
bardzo ładnie z jego strony. Zresztą, musi tam być 
coś osobliwego.

Przeczytałem i głowa moja pochyliła się zkolei 
przed nowym panem.

Kartka zapowiadała „Maćka Borkowica,” nową 
powieść historyczną Krechowieckiego, o której war
tości niepospolitej sługa wasz przedtem już wiele 
sł\ szał.

A dalej, na każdym różowym skrawku miła ja 
kaś wiadomość. Tu „Czaty” Mickiewicza, wydane 
w języku międzynarodowym, tam znaczna ofiara 

Lkupa Kulińskiego na cele dobroczynne. Dalej 
mauguracya teatru Wielkiego, który rozpocznie wi
dowiska wspaniałym wieczorem Moniuszki. Ko- 
dzina nieśmiertelnego naszego kompozytora pozy
ska zasiłek, 011 zaś pomnik w foyer teatru. Otwar
cie sceny wreszcie mają uświetnić Peszkowie i Mo
drzejewska.

— Ależ to wszystko rezultaty z pracy starego 
roku — szepnąłem.

—• Alboż nie wiesz, że syn po ojcu dziedziczy? — 
przerwał, mój gogo niecierpliwie. — Zresztą masz 
wielki bal artystyczno-malarski w średniowiecznych 
strojach, urządzony na wzór zabaw monachijskich. 
Trudno przecież, by rok nowy lepiej własną rozpo
czął działalność.

TYGODNIK MOD I POWIEŚCI.

Pochyliłem głowę w pokorze, a usta moje powtó
rzyły jak  echo niewolnicze:

— Bal w średniowiecznych strojach! Trudno 
by rok nowy lepiej własną rozpoczął działalność.

Anatol.
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I.

O mój Boże! cóż takiego, 
Że pochmurny dzień?
Że nie w idrć Janka mego 
N iejeden tydzień?...

Oczkim sobie zapłakała, 
Główkęm sobie skłopotała —  
W szystko dla n iego!...

A  ak śpiewała m ała blondynka z jasną głów
ką, melancholijnie nabok przechyloną, k ra

jąc pilnie jakąś materyą na długim stole.
Cienka i biała jej szyjka opasana była miarką 

krawiecką; u paska na jedwabnym sznurku zwie
szały się nożyczki, a gładki stanik skromnej popie
latej sukienki jeżył się tysiącem szpilek.

Łatwo się z tego można domyśleć, że była to, nie
stety, tylko „szwaczka,” i krajała właśnie suknię 
dla jakiejś korpulentnej kupcowej, która miała 
przyjść dziś „do przymiarki.”

Tak niedawno otworzyła swoję pracownię w mało 
uczęszczanej dzielnicy miasta, że na początek jej 
klientela składała się przeważnie z sąsiadek bliż
szych lub dalszych, którą stanowiły po większej czę
ści kupcowe, służące, albo rzemieślniczki.

Eleganckie panie nie mają zaufania do takich 
skromnych pracowni, bez zwierciadeł weneckich, 
dywanów i kinkietów gazowych. Zresztą ominęła
by je sposobność zaimponowania przyjaciółkom mo
dną firmą wielkiego świata....

Wprawdzie cena „fasonu” sukni z dodatkami, 
zrobionej w takim zakładzie, podług tych samych 
żurnalów, nie przenosiłaby nawet połowy tego, co 
sobie każą płacić firmy renomowane, ale potrzeba 
przecież złożyć jakąś ofiarę na ołtarzu godności 
osobistej; niech tam biedne szwaczki mrą sobie 
z głodu!

— Żańciu! — zawołał głos stroskany z drugiego 
pokoju — Żańciu, moje dziecko! gospodarz już dru
gi raz przysyła stróża, że się należy za komorne... 
Oo tu  robić, co robić? mój Boże!...

— Zaczekać, matuchno!... — odparła z uśmie
chem szczerej otuchy młoda pracownica. — Na po
ju trze mam wykończyć dwie różowe suknie dla tych 
ładnych panienek, to będą i pieniądze! Sama je za
niosę temu przebrzydłemu Żydowi, niech nie m aru
dzi!

Zaśmiało się dziewczę i, jak ptaszyna, frunęło do 
stołu z robotą zaczętą.

Pod oknem, przy małym stoliku, szyły zawzięcie* 
dwie dziewczątka do pomocy, maszyna warczała 
szybko i jednostajnie pod wprawnemi palcami pan

ny Augusty, „maszynistki,” a zpod wielkich 
i ostrych nożyczek Żańci wychodziły tymczasem ol
brzymich rozmiarów plecy i boczki kraciastego s ta 
nika dla korpulentnej Żydówki.

Cały pokój zarzucony był mnóstwem różnobarw
nych skrawków, a na oknach, pośród doniczek kwi
tnącej rezedy i szerokolistnych dracen stała cała 
baterya szpulek, owiniętych nićmi rozmaitej grubo
ści i barwy.

Był tu potężny nieład, ale nieład pracy, pośpie
chu, życia, odmienny od tego, co to wynika z leni
stwa i bezczynności.

Jedna tylko część pokoju rażący stanowiła kon
trast z resztą otoczenia.

Był to najjaśniejszy, najweselszy kącik, i tu, ople
ciony lśniącemi festonami ciemno zielonego blusz
czu, s ta ł na białej kolumnie gipsowej odlew Psychy, 
widocznie kopia niepośledniego dłuta.

Wdzięczna postać dziewicza z paluszkiem na 
ustach, jakgdyby nakazująca milczenie, zdawała 
się być wcale nie na swojem miejscu pośród tych 
porozrzucanych gałganków, warczącej maszyny 
i drucianych manekinów.

Była to niebianka, zbłąkana na padół nędz ludz
kich, Peri świetlana, wypędzona z krainy słońca, 
które, świecąc prosto w okno, otaczało jej postać 
aureolą tęczowych promieni.

Zdawało się, że pod wpływem tych blasków, b ia
ły motylek, nieruchomo zawieszony nad kamiennem 
czołem bogini, uleci wgórę i zacznie się trzepotać 
nad wonnem kwieciem rezedy.

Znać było, że ten kącik, to sanctuarium gosposi 
i przedmiot szczególnych jej starań. Sama odmu- 
chiwała z kurzu majowe liście bluszczu, pnące się 
po ścianie, i lubiła w chwilach wolnych siadywać 
u stóp bogini na starym szezlongu, zieloną skórą 
obitym, przed którym stał mały stoliczek, założony 
książkami. Mickiewicz, przekłady Odyńca, kilka 
powieści Kraszewskiego i tom poezyj Asnyka da
wały jej rozkosze w chwilach wytchnienia i kazały 
zapominać o twardej prozie życia codziennego.

— Ktoś stuka!... — zawołała żywo, podnosząc 
głowę, jedna z panien, roztrzepana Ludka, czyha
jąca chciwie nad żmudną robotą na jakąkolwiek 
rozrywkę, i porwała się otworzyć.

— Czy tu mieszka pani G.? — zadźwięczał we 
drzwiach młody głos, drgający radością. I ktoś, 
nie czekając na odpowiedź, bo poznał ,sam że tu, 
jednym rzutem znalazł się na środku pokoju, pro
mieniejący i świeży...

—  Janek! Janek!... pan Janusz!... — krzyknęła 
Żańcia, porzucając na stole wpółskrajany rękaw, 
i z nożyczkami w ręku biegła do gościa.

•— Ach, panno Żańciu!... — szepnął oszołomiony 
i nagle zmieszany chłopiec.—Tak dawno... tak dawno 
nie widzieliśmy się! — powtarzał wzruszony, cału
jąc ją  po rączkach i patrząc nieśmiało w oczy .— 
Cóż tu słychać?

t— Och, bieda, bieda!... no, ale zawsze nie tak 
bardzo straszna — szczebiotała panienka, prowa
dząc gościa dalej.

Panny, zaciekawione i uśmiechnięte, pochyliły 
głowy nad robotą, ale coraz spojrzenie szybkie 
i domyślne przemknęło znad igły po twarzy i całej 
postaci przybysza.

— Jan... niech pan Janusz siada, bardzo proszę! 
Teraz salonu nic mamy, meble sprzedane i forte
pian także... no, ale zawsze jest na czem przecie 
usiąść. O, proszę, krzesełko!

Mówiąc to, poprawiała u stanika czarną, dżeto
wą jaskółkę, która się czegoś 11a bok przechyliła, 
jakgdyby podsłuchując uderzeń panieńskiego ser
duszka, przegarniała drżącemi trochę paluszkami
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grzywkę, zrzucała niepotrzebnie z kilku naraz krze
se ł porozkładaną robotę, uśm iechała się do chłopca, 
jedncm słowem znać było, że rada gościowi.

Usłyszaw szy zam ęt i żywą rozmowę, w eszła śpie- 
sznie mama, domyślając się niezwykłego gościa. 
N astąp iły  nowe powitania: całowanie rączek z je 
go, a ciemnej, bujnej czupryny ze strony m atrony.

—  Jużeś to z powrotem, mój chłopcze?...— zapy
ta ła  serdecznie pani G. i, siadając w fotelu, tuż 
obok siebie wskazała m iejsce młodemu.

— I mam nadzieję, że już pozostanę w kraju. 
Obiecano mi miejsce przy mającej się budować ko
lei, czekają tylko na koncesyą. Posada pewna 
i bardzo korzystna! —  zw ierzał się  uszczęśliw iony  
chłopiec, patrząc w Żancię, jak w tęczę.

II.
*

Janek był dalekim krewnym państwa G., kolegą  
i rówieśnikiem ich synów i towarzyszem  zabaw' dzie
cinnych Żanci.

Obie rodziny m ieszkały n iegdyś w jednem  m ia 
steczku. Do rr to były czasy! Ojciec Janusza żył 
jeszcze wtedy i dosyć znaczne zajm ował stanowisko  
w sądownictwie, a państwo G. należeli również do 
wybitniejszego towarzystwa w m ieście.

N ie znali wtedy trosk, ani kłopotów, które ich 
dzisiaj gagbiły.

Ładny dom na końcu m iasta, z obszcrnem  polem  
i pięknym ogio  em owocowym, n iezłe przynosił do
chody, co w po- ączeniu z pensyą, jaką pobierał pan 
G., pozwą a o prowadzić dom dostatnio i łożyć na 
staranną edukacyą synów.

Córkę pani G. zatrzym ała przy sobie, mając za 
wsze do niej w tom u uzdolnioną nauczycielkę i, ze 
wzglę u na ui o ę j talenta jedynaczki, m arzyła
0 świetnem dla niej zam ęźciu.

Życie wszystkim  się uśm iechało, a słoneczna te
raźniejszość . ogo p łynęła w atmosferze spokoju
1 szczęścia.

A le przecią0 nęła burza, roznosząca gromy i pio
runy.

Jednym z nich, dla obu rodzin, było oddalenie 
ojca Jasiowego i w rotce śmierć jego w' osam otnie
niu i rozpaczy.

Drugim  u tia ta  Przez ojca Żanci zajmowanej p o
sady w czasie, k iu  y ( zieci, nie ukończywszy je sz 
cze nauk, jak młode ptaszęta, co to ju ż ciekawie na 
świat z gniazda w yglądają, a s ił i,n jeszcze braku
je do lotu, najwięcej potrzebowały opieki i pomocy 
rodziców.

M atka J a sia , wątła i tkliwie kochająca męża, nie  
j  padła wszakże pod strasznym  ciosem, znajdując s i 

łę  w m iłości dla dziecka.
Mając zam ożną i zacną fam ilią, która jej zape

wniła opiekę, jedną już tylko żyła  m yślą, wychowa
niem jedynaka na pociechę i dumę nieszczęsnego  
ojca, który patrzył na nich z poza świata.

Skromnej sumki, jaka jej została po zwinięciu  
domu, użyła na jego edukacyą i Janek, ukończywszy 
w łaśnie studya specyalne za granicą, jako świeżo  
upieczony technik, wracał do kraju, z sercem tchną- 

j  cein m iłością dla w szystkiego, co swoje.
W racał też, pełen świetnych nadziei o przyszło- 

| ści, gdzie na pierwszym  planie była ukochana ma- 
j teczka, którą otoczy wkrótce dostatkiem , a poza tą  

świętą postacią w idniały mu w marzeniach pewne 
słodkie, modre oczy...

B ył to chłopak szczery, jak złoto, ale zapalona  
głowa i trochę letkiewicz.

Przyw ykł, że go kochano i pieszczono nadmiarę, 
że zawsze m iał wszystko, o czem zam arzył.

Smutniej rzeczy sta ły  u państwa G.
Ojciec dość licznej rodziny był ju ż zastary i zbyt 

strudzony na rozpoczynanie nowego zawodu; nie 
potrafił przystać do nowego porządku rzeczy, w re
szcie kłaniać się i udawać nie um iał. Kark m iał 
twardy i przekonania niezachwiane, a takim  
bieda!...

Potrzeba było pożegnać m iejsca, gdzie tyle lat 
szczęśliwych przeżyli, otoczeni przyjaciółm i, wyrzec 
się dachu, pod którym św iat ujrzały w szystk ie ich 
dzieci, kędy tyle wspom nień błądziło wśród starych  
drzew cienistego ogrodu.

(D alszy  ciąg nastąpi,)

PIE R W SZ A  MIŁOSC H ENRYKA HEINEGO.
(A M E L IA  H E IN E .)

y j j L ia ło  się to w roku 1815, w tej epoce przej
ściowej, w której dźwięk głosu dziecka 

zm ienia się jednocześnie z uczuciami jego serca, gdy 
Henryk H eine spostrzegł, że kocha sw ą m ałą ku- 
zyneczkę, córkę Salomona H einego, bankiera  
w Ham burgu. Ich wspólne zabawy były dotąd zu 
pełnie dziecinne. „B aw iliśm ysię często w męża i żo
nę... bawiliśm y się również w chowanego, biegając 
po lasach i polach, a chowaliśm y się  tak dobrze, że 
ju ż chyba nigdy się nie odnajdziem y.” W  innem  
znowu miejscu p isze jeszcze Heine: „Byliśm y dzie
ćmi, dwojgiem dzieci, m ałych i wesołych, wkradali
śm y się  do kurnika i kryli w słom ie... N a  dziedziń
cu sta ły  wielkie skrzynie; w yściełaliśm y je  dywana
mi i sadowiliśm y się w ew nątrz.”

N adszedł wszakże dzień, w którym porzucili dzie
cinne igraszki, w którym ręce ich, spotkaw szy się, 
zadrżały, w którym usta  ich spróbowały wymawiać 
czarowne słowo „kocham!...” w którym  wym ienili 
przysięgę i zaczęli wspólnie m yśleć o przyszłości.

„Zerwałem kwiat lilii i zaniosłem  jej z temi sło 
wami: „Bądź m oją żoną, jeśli chcesz, bym został 
dobrym i szczęśliwym , jak ty je s te ś ...” Sielanka  
ta  ciągnęła się przez kilka m iesięcy, nieznana niko
mu, nawet samemu ojcu Samuelowi Ileinem u. Ich 
uczucie słab ło  i potęgow ało się kolejno na myśl 
o blizkiem  rozłączeniu, gdyż niebawem  H eine, któ
ry przedtem  napróżno próbował różnych zajęć 
w Ham burgu, m iał wyjechać do G etyngi i zabrać 
się do studyów nad prawem.

Pożegnanie było melancholijne, ale złagodzone 
obietnicam i powrotu i wierności. „Jadę po wiedzę 
na uniw ersytet —  m ówił do niej —  wrócę niedługo, 
czekaj na m niel” Ona mu na to odpowiedziała: 
„Tyś mojem szczęściem  jedynem .” Odjechał, żył 
zwykłem  życiem  studenta znad Renu, pracowitem, 
nieraz kłótliwem  i pijackiem, ale pamięć o małej 
przyjaciółeczce, towarzyszce wiernej zabaw i pracy, 
nie opuściła go nigdy.

P isyw ali do siebie oboje wciągu kilku pierwszych  
m iesięcy. „Ona taka była pobożna, taka dobra: 
zdawało mi się, że kocham anioła; p isyw ała do 
mnie zachwycające liściki. N aw et kwiatkowi nie 
wyrządziłaby krzyw dy.” Jak się zdaje, korespon- 
deneya ta nie trw ała długo, poecie biednemu* po
wtórzono słowa, którym wierzyć nie chciał, ale któ
re go niepokoiły w tern odosobnieniu. M yśl okro
pna: „A kto wie, może ona już m ię kochać przesta

ła? ...” zaczęła jadem  trucizny wkradać mu się do 
mózgu. Te obawy tak go zgnębiły, że ten ateusz 
przedwczesny, skazany na ciągnięcie przez całe ży
cie za sobą kuli swego niedowiarstwa, próbował, u si
łow ał wierzyć...

„Potrzebuje Madonny — m awiał. —  A le czy Ma
donna niebieska zastąpi ziemską? Chcę się zagłu
szyć, pragnę w nieskończonych głębinach m istycy
zmu zagrzebać swoję niezgłębioną boleść.”

Tak m inęło la t trzy w ciągłej gorączce, odradza
jącej go nadziei lub zniechęceniu. „Trzy lata ba
dałem  Pandekta, aż wtem w dniu pierwszym  Maja 
doszła wieść do G etyngi, że moja narzeczona wy
szła  zamąż. B y ł to pierwszy Maja; wiosna uśm ie
chała się zieleniejącem i się łan am i.”

Dlaczego Molly, oddalona od przyjaciela lat dzie
cinnych, zapom niała zupełnie o nim? Dlaczego  
przełożyła nad poetę, nad narzeczonego młodego, 
pięknego i genialnego, jakiegoś tam  m ieszczanina, 
Żyda rodem z Królewca, przyjaciela i sąsiada Salo
mona H einego w Hamburgu? Trudno byłoby zro
zum ieć to, gdyby niektóre wiersze Heinego, niedy
skretne słowa współczesnych, nie rzuciły św iatła  
na postać, charakter i um ysł młodej dziewczyny.

Chciałbym ukazać ją  taką, jaką ją  widzę, jaką  
pewien jestem  że była, te m ałą m ieszczkę hambur- 
ską, córkę bankiera żydowskiego. Co do strony 
fizycznej, była ona typem, jakich setk i tysięcy  
egzem plarzy spotkać można po tamtej stronie Re
nu. Molly była blondynką m ałego wzrostu, o oczach 
niebieskich, które w pewnych chwilach dnia sta 
wały się fioletowemi, oczach ozdobionych brwiami 
wązkiem i zarysowanemi w kształt łuku. Usteczka  
m iała malutkie i „przywodzące na m yśl pączek ró
ży ,” porównanie, którem jego twórca niewiele zdo
ła ł  wypowiedzieć. M iała cerę olśniewającą i za
chwycającą, dołcczki na policzkach. Strona mo
ralna młodego dziewczęcia harm onizowała n ieźle  
z jej powierzchownością. Bezw ątpienia A m elia by
ła  sentym entalną; nie byłaby N iem ką, gdyby nie 
m arzyła przy św ietle księżyca i nie rwała niezapo
minajek nad brzegiem  strum ieni. A le skłonność 
do m iłosnych wrażeń, która ją  dzieckiem prawie 
rzuciła w objęcia kuzyna, nie wykluczała mądrości 
praktycznej, odziedziczonej, nie pozbawiała jej 
zm ysłu m ateryalnego, poczucia interesu pieniężne
go, odebranego w spadku wraz z krwią hebrajską 
1)0 bogatym  kupcu hamburskim. W ciągu długich  
m iesięcy osamotnienia Molly urosła i zm ądrzała. 
W rażenie odczute powierzchownie w chwili rozłą
czenia, w godzinie przysiąg wymienionych, bardzo 
prędko zw ietrzało. Zaczęła przysłuchiwać się zda
niom wypowiadanym  o Studencie z Getyngi. M ó
wiono z przekąsem  przy stole bankiera Salomona, 
że Henryk był ubogim i niezdolnym do wytrwałej 
pracy, wspom inano opłakane bankructwo handlo
wego domu, którego on b ył naczelnikiem  pod firmą: 
„Harry H eine and C o.,” a który bardzo prędko był 
zm uszony ujawnić swój fatalny bilans. Przedsta
wiano go jako hołysza i niewdzięcznika, który zm u
szony był nędzą żyć z jałm użny stryja i który, sko
ro przestał potrzebować jego <łask, p łacił mu obel
gam i. Odczytywano listy p isane z uniwersytetu, 
w rodzaju tego. który przytaczamy, a który był p i
sany znacznie później: „Jako bankier oblicz co do 
grosza co ci jestem  winien, a dojdziesz do sum y, 
którą taki jak ty m ilioner może bezpiecznie wyrzu
cić za okno...” Jak widzim y, pozycya, w jakiej się 
znajdował H eine wobec ojca Molly, była dlań, jako  
narzeczonego, fatalną. Powoli, powoli m łoda dziew 
czyna odbierała swe serce nieobecnemu. U lega
jąc  namowom ojcowskim, zrzekła się zamiaru za
ślubienia ubogiego, pełnego fantazyi włóczęgi i po-
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stanow iła oddać swą, rękę człowiekowi, który mieć 
będzie pewną „pozy.cyą.” Kwestya pieniężna nie 
była wszakże jedyną pobudką jej postanowienia. 
Amelia czytała pierwsze poezye swego narzeczone
go, te  które p isał jeszcze na szkolnej ławie, a które 
już  studenci śpiewali, ucząc się ich na  pamięć. Nie 
zrozum iała nic z tej igraszki liryzmu pomieszanego 
z ironią, z tych szyderstw  miotanych śród łkań, nie 
pojęła tej zdumiewającej wyobraźni, k tó ra  nie chcia
ła  uszanować ani kobiety, ani ojczyzny, ani Boga. 
By scharakteryzować ta len t poety, nie znalazła 
słów innych nad te: „Doprawdy, to człowiek, który 
nic zna żadnego ham ulca.”

Nie m ając poczucia artystycznego, tłóm aczyła 
dosłownie przenośnie najbardziej paradoksalne. 
W idziała w nich obelgi m iotane na swą płeć i reli- 
g ią  i pisała:

„Jeśli, o czem nie w ątpię, Henryk chciał mnie 
dotknąć tym  sykiem węża, tym  gniewem i nienawi
ścią okazywanemi kobietom, to popełnił najw iększą 
nikczemność. Zresztą nie uważałam  go nigdy zbyt 
godnym mej życzliwości.”

Heine nie był obecnym na weselu swej kuzynki, 
prawdopodobnie dowiedział się o fakcie po spełnie
niu go. „Pobladłem  mocno i zasłabłem , Bóg jeden 
wie, co przecierpiałem  tej nocy.” Skoro wrażenie 
spowodowane okropną wieścią, k tóra  jak  grom weń 
uderzyła, zaczęło się rozpraszać, gdy przyszedł co
kolwiek do siebie, zdało mu się, źe św iat zrobił się 
nagle pustynią, że on sam został sam otny ze swą bo
leścią i że życie nie m a dla niego najmniejszego 
powabu. Pod ręką m iał pisto let W erthera. S ły
szał głos kochanka L otty , szepcący mu do ucha 
straszliw ą formułę wyzwolenia: Oto klucz od twego 
więzienia. „Zrazu chciałem rzucić wszystko; sądzi
łem, że «ic zdołam już  dźwignąć ciężaru. A jednak 
uniosłem go; jak? nie py tajcie.”

Jak  uniósł go, wiemy dobrze: podróżował i pisał. 
Od morza Północnego do kąpieli w Lucques, od gór 
H arcu do placu Signorii, widziano wędrującego te 
go schorzałego pielgrzym a, ze zranionem  sercem, 
.cierpiącego nerwam i i głową, ale śpiewającego n a 
wet w sm utku i boleści. „Moje wielkie cierpienia 
tworzą' m ałe piosenki,” mawiał. Te mało piosenki, 
połączone w jedno bez żadnej spójni napozór, 
utworzyły księgę nieśm iertelną, prawdziwe N aśla
dowanie miłości ziemskiej.

Około roku 1823, Heine powrócił do H am burga 
i spędził tam  czas pewien. Nie przedstaw ił się pa
ni F ried lander, ale py ta ł o n ią  jej rodziców. „Odpo
wiedziano mi z całą uprzejmością, że leży w słabo- 
śeii J a  też równie uprzejmie złożyłem im powin
szowania i dodałem, siląc się na uśmiech, prośbę, 
by ją  odemnie najserdeczniej pozdrowiono. M ała 
siostrzyczka mojej najdroższej podobna bardzo do 
niej, zwłaszcza gdy się uśm iecha, oczy jej przypo
m inają te, które mi tyle udręczeń przyniosły...”

N ie w idział Amelii od roku 1815, to jest od epo
ki ich dziecinnych igraszek i przysiąg nietrw ałych, 
o których tak  prędko zapom niała. O djechał zno
wu, nie zobaczywszy je j. A tak  kończy się epizod, 
który opiewa w swem „Interm ezzu,” tej pierwszej 
części sm utnego poem atu miłości.

W Y Ż E J .
Kilka słów na temat 

K O B I E T A  " W  P L O I D Z I T v T I E .

Wpływ kobiety ogarnia tak 
pod dobrym jak i złym wzglę
dem mniej lub więcej całą 
dolę mężczyzny.

S. Smiles.
. Nie jest ona na to, by ją 

wszyscy uwielbiali, ale by j e 
den był szczęśliwym.

B urkę .

{D alszy ciąg nastąpi.)

iężkie czasy!...
Każdy wie o tern; każdy to pow tarza i —• 

wzdycha...
Ciężkie czasy w ogólności, a specyalnie u nas, 

spraw iają, że kwestya m ateryalnego bytu i potrzeb 
ekonomicznych je s t hasłem  chwili bieżącej —  i by
wa najczęściej przedm iotem  rozmyślań, debatów, 
powieści i artykułów  dziennikarskich.

—  Ależ to świetny byłby objaw!... tylko nieste
ty tak  nie jest! — wykrzyknie praw ie każda my
śląca jednostka.— Objaw rozsądku zdrowego i—pe
wnego postępu w naszem społeczeństwie.

Tak. Ale ja  mam w tej chwili na myśli ów zwrot 
praktyczny specyalnie w stosunku do pracy, postę
pu i obowiązków kobiety: poprostu zwrot w kwe- 
styi kobiecej.

Kto śledzi te sprawy z uwagą, m usiał chyba spo- 
strzedz, że od pewnego czasu o niczem się innem 
nie wspomina, mówiąc o kobiecie, jak  tylko o pracy, 
mniej lub więcej produkcyjnej, o wyzyskiwaniu 
przez chlebodawców, albo lekkomyślności pracownic, 
a to z akom paniam entem  rozlicznych uwag i apo
strof, rad  przyjacielskich i morałów.

Świetnie!
Musi się o tern mówić, ponieważ się działa. P o 

nieważ tłumy spragnionych pracy i zarobku wycią
gają dłonie ku nowym ideom w nadziei, że one mo
że polepszą ich dolę, dając im niezależność i trochę 
szczęścia, za którem  gonią napróżno.

Dziś mnóstwo kobiet pracuje, będąc w w arun
kach, w jakich przed jakim ś dziesiątkiem  la t aniby 
im się śniło pracować.

W iększa —  choć słabsza —  ta  protekcyonalnie 
traktow ana połowa społeczeństwa zrywa się do czy
nu, przez co ogólny dobrobyt kraju powinien się pod
nieść.

Naprzód! naprzód! oto hasło rozgłośne, brzm iące 
w ustach i usteczkach płci słabej —  fizycznie, ale 
duchowo., czy nie tak?...

Tyle z jednej strony.
Ale —  nie chcąc być wcale posądzonymi o zaco

fanie, albo egzaltacyą —  broń Boże! tak  tylko, ze 
szczerej ochoty do obserwacyi, obejrzyjmy ten  me
dal, mieniący się wspaniałem i barwy i drgający ży
ciem —  obejrzyjmy z drugiej strony.

Cóż tam  zobaczymy?
Oto —  że znika powoli z horyzontu dziennikarz 

skiego, z horyzontu pojęć i myśli ogółu kobieta—  
jako dobry duch mężczyzny, jego towarzyszka ideal- 

której powierzyć może swoje cierpienia, zawo- 
i rozczarowania, radości, nadzieje i plany na  

przyszłość.
Kwiat cudny, opromieniający swym wdziękiem 

dom jego, przystań  bezpieczna i pewna, kędy od
począć może znużony, utulić czoło, zngkane pracą 
nad siły —  ogrzać serce, zgorzkniałe samolub- 
stwem, fałszem i pychą ludzi, z jakim i się styka

na,
dy

przy interesach swego zawodu; czystem zwiercia
dłem , w którem  przejrzćć może duszę w łasną, ka
żdą na niej skazę, lub ozdobę...

Powoli też wypływa na jaśnię prąd  jakiś nieujęty 
wśród kobiet wskazujący, że w m ałżeństw ie zaczyna 
się wymagać jedynie zapewnienia wygód m ateryal- 
nych, domu urządzonego wedle wymagań mody i kom
fortu, gotowego zawsze ram ienia do wejścia na salę 
balową, albo do tea tru  — poprostu: stanow iska 
i życia bez troski. W reszcie rąk  i głowy, gotowych 
do pracy na utrzym anie rodziny; naturaln ie  to pod
staw a, bez której nie mogłoby istnićć czarowne 
gniazdko małżeńskie. V

Jeżeli z drugiej strony weźmiemy na uwagę bodź
ce, działające u mężczyzn przy wyborze żony: n a 
dzieję posagu albo koligacyi —  pocóż się dziwić, 
że tyle je s t m ałżeństw  nieszczęśliwych, a p rzynaj
mniej niezadowolonych z siebie i wiecznie kwaśnych?

Ale prócz racyj wyżej wymienionych, czy nicze
go już więcej nie trzeba w małżeństwie?...

H arm onia dusz, serc jedność i serca -J- czyż to 
doprawdy tylko egzeltacya, p rzestarzałe ideały, 
mrzonki?...

Młode panienki może jeszcze czasem m arzą o m i
łości, wyobrażając ją  sobie rozmaicie: podług czyta
nych powieści, zasłychanych zwierzeń, albo w ła
snych przeczuć.

Ale nie wszystkie...
W iększość— jak  to P ru s  zaobserw ow ał— jest 

tak  rezolutna, a pozwolę sobie dodać — i trzeźwa, 
że „m ężatki niech się przed niemi w kozi róg scho
w ają.”

Dlaczego?
Zdaje mi się z tej przyczyny, że panna dziś 

łatwiej potrafi sobie wywalczjyć byt niezależny, lub 
choćby niestałe dochody z swej pracy, niż to kie
dyś było. Dlatego, że czuje się być jednostką samoi
stną, zna swoję wartość i uważa, że w lepszych je s t 
warunkach od niejednej mężatki, k tó ra  —  skrępo
wana obowiązkami rodzinnemi —  niezawsze może 
szukać pracy i musi poprzestaw ać na  tern, co jej 
mąż stosownie do swego uznania lub kaprysu z do
chodów przeznaczy.

Dawniej panna bezczynnie wyczekiwała na  męża 
i chw ytała skwapliwie owo zło konieczne; dziś wię
cej na sobie polega—bo wie, że niezawsze znajdzie 
w m ałżeństwie zapewnienie bytu, a z tąd  jej pewność 
siebie i rezolutna mina.

Co nawiasowo powiedziawszy, wracam do rzeczy. 
Większość kobiet tedy szuka w m ałżeństwie zado

wolenia p/óżności, lub zapewnienia bytu m ateryal
nego. ,

-— Czem jest?.,. Ile ma dochodu?...— to kwestya 
pierwszorzędna, a czasem wyłączna, w miejsce da
wniejszego:

—  Czy kocha?... Co czuje?... Jak  myśli?... 
Ech, któżby sobie tem głowę zaprzątał! Pewnie 
że kocha, bo któżby n ie  kochał świeżej buzi, j a 
snych oczu, a jeszcze w modnym kostium ie i kape
lusiku.

Boże mój! do czego dojdziemy, dążąc dalej w tym 
kierunku? W  co zamienimy instytucyą m ałżeń
stwa, m ającą za cel uszlachetnienie i szczęście je 
dnostki, podstawę społeczeństwa?...

Pewna panienka ośm nastoletnia, widząc u mnie 
zeszyt z wierszami na  biurku, powiedziała ze śmie
chem, źe dawno już wyrosła z tych czasów, kiedy 
to się przepisuje i czytuje wiersze.

Osóbka ta  przepadała za gw arną zabawą, lubiła 
się stroić i flirtować, używała kosmetyków, jak  prze- 
więdła elegantka. N igdy nie widziałam, żeby czy
ta ła  jak ą  dobrą książkę.
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Może się mylę, ale zdaje mi się, że dużo je s t jej 
podobnych...

Czyja w tem  wina?...
Czyja wina, że m ężatki, po większej części, są 

m alkotentkam i— ale niezawsze z powodu rozczaro
wań moralnych? O tych w tej chwili nie mówię, 
chociaż, niestety, jest icli bardzo wiele.

Nie mówię o tych, które wiecznie mają pretensyą 
do męża, już  to że im nie spraw ił nowego kostiu
mu na bieżący sezon, już że zbyt mało myśli ożoni- 
nych przyjemnościach, albo nareszcie żeniedość je s t 
czuły i nadskakujący.

Praw da, praw da, żeoni bardzo broją, ci mężowie, 
i nieraz już była o tem mowa. Ale popatrzm y 
na tę  kwestyą z innej strony: przyjrzyjm y się 
sobie!...

Czy każda żona zawsze pam ięta o tem  i zda
je  sobie z tego sprawę, żeby go powitać, gdy 
wraca zmęczony do domu, sćrdecznym uśmiechem, 
pieszczotą i pogodną tw arzą? Czy pam ięta o tem, 
żeby mu postawić na stole to, co najlepiej lubi 
i przyrządzone podług jego gustu? Żeby być 
zawsze ubraną starannie, czyściutko, zręcznie— 
choćby w perkalikach, ale zgrabnie i mile dla 
oka?

Nie prezentować mu się w zaniedbanym stroju 
i z rączkam i podejrzanej czystości, co się przytrafia 
niejednokrotnie przy niektórych zajęciach gospodar
skich, i strzedz się jak  ognia, aby nie był świadkiem 
żadnych scen i zatargów ze służbą, bo mu dom i żo
na obrzydną.

K okieterya względem męża, to bardzo niewinna 
tak tyka, owszem, naw et konieczna! Obudwu stro 
nom na korzyść wychodzi: w mężu rozwija i pod
nosi poczucie piękna, ozdabiając mu życie powsze
dnie odrobiną poezyi, a żoneczkę czyni zawsze powa
bną i jej towarzystwo pożądanem.

Gdyby więcej kobiet o tem myślało, mniej było
by skarg i wyrzekań na zaniedbanie i niestałość 
mężów, którzy z gorących adoratorów  zamienili się 
na obojętnych safandułów, miłujących jedynie dobry 
obiadek, szlafrok i... kuryerka.

Trzeba, drogie panie, żeby dom był dla niego 
gniazdkiem  przytuliłem, cichem i uroczem, o któ- 
remby m yślał z rozkoszą, dążąc doń po pracy. Aby 
był pewnym zawsze, że zastanie tam  serdeczną 
Sw°j§ gosposię, uradow aną jego powrotem, czyn
ną, rad ą  mu dogodzić, stosującą cały domowy 
tryb życia do jego gustu, przyzwyczajeń, potrzeb,— 
n przedewszystkiem  do jego możności.

B urkę tak  p isał o swojej rodzinie: „W szelka tro 
ska natychm iast niknie, jak tylko wejdę pod własny 
mój dach.” A Smiles, ów wyrozumiały i wielki my
śliciel, powiada:

„W szkole domowych uczuć najlepiej serce męż
czyzny się sta tku je  i zdrowy przybiera kierunek. 
Bom jest królestwem kobiety, jej państwem , świa
tom, gdzie panuje za pośrednictwem miłości i łago
dności.”

„Złotą regu łą  m ałżeństw a jest: „Znoś i folguj!”
Małżeństwo, podobnie jak  rząd, składa się z szere- 
§o ustępstw . Trzeba dawać i brać, wstrzymywać

i kiełznać, znosić i być cierpliwym. Jakaż to 
wielka praw da względnie do m ałżeństwa: łagodność 
gniew rozbraja!"

Kobieta, k tóra  rozumie to wszystko i szczerze 
lAacuje nad  wytworzeniem podobnie rozkosznej

m°sfei.y w swoim domu, z pewnością zawsze cel
J osiągnie, jeżeli celem jej usiłowań: kochać i być

I  W ien iie- 
2iotn ama wyi-a s ta  wtedy wyżej nad powszedni po-
i ns2cz^ ża SWego uszlachetnia, podnosi, idealizuje

Bo miłość, to dziecię czci i uwielbienia, wywiera 
na charak ter podniosły i czysty wpływ. Dążno
ścią jej: wyzwolenie człowieka z więzów samo- 
lubstw a. Szczepi ona łagodność, wzajem ną ufność 
i otuchę” (Smiles).

W  takich w arunkach chyba potwór jak iś bez serca 
i bez rozumu mógłby nie umieć ocenić tych skar
bów, podlegać jakim ś złym humorom i uciekać 
z domu.

W tedy dopiero można się czuć nieszczęśliwą, j e 
śli on tych wszystkich sta rań  nie widzi, lub obojętnie 
je  przyjmuje. Bo wtedy napewno on żony nie 
kocha!

Ale i wtedy nie wolno się skarżyć i narzekać 
przed krewnymi lub przyjaciółkam i, nie wolno! Bo 
mąż to przecież drugie ja ,  połowa mojej duszy, 
najbliższy i wierny towarzysz, któregom wybrała, 
bo wreszcie może ma jak i smutek, który go dręczy, 
jak ą  zgryzotę, co go przygnębia, a co ja  biorę za 
obojętność.

T akt, poczucie godności i szacunek dla samej sie
bie powinny w tym razie bezwarunkowo zamykać 
usta.

Prędzej czy później on może spostrzeże się i po
praw i, bezwiednie ulegając urokowi dobroci, tak tu  
i wyrozumiałości. Bo nik t zazwyczaj nie ma tyle 
wpływu na mężczyznę, jak  żona, czy to w dodatnim  
czy w ujemnym kierunku, naturaln ie, jeśli się o to 
s ta ra  i umie działać umiejętnie.

Smiles wpływowi żony niezm ierne przypisuje 
znaczenie.

D otąd biografowie wielkich ludzi zwracali uwagę 
jedynie na wpływy m acierzyńskie, cytując wielu 
znakomitych mężów, którzy byli synami jeżeli nie 
genialnych, to przynajm niej obdarzonych rzadkiem i 
przym iotam i um ysłu i serca niewiast.

Smiles zaś jest niewyczerpany (*) w cytowaniu 
żon, które swoją miłością i inteligencyą oprom ieni
ły  życie znakomitych uczonych, poetów i myślicieli, 
i olbrzymie znaczenie przypisuje wpływowi dozgon
nej towarzyszki „pana stw orzenia.”

„To geniusz rodziny — powiada w wymienionem 
dziele —  w której wytwarza atm osferę wesela i za
dowolenia, tak odpowiednią dla odżywiania i wzro
stu charak teru . Z natu ry  już więcej je s t litościwą, 
cierpliwą i zdolną do zaparcia się siebie. P ełna 
w sobie miłości, nadziei i w iary, promienieje na 
wsze strony, ze źrenic jej pada  blask świetlany na 
zimnych i rozgrzewa ich, na  cierpiących i pociesza 
ich, na zmartwionych i rozwesela ich.”

Czyśmy podobne do tego obrazu?...
W iele je s t kobiet, które nietylko że spełniają 

chlubnie obowiązki swego posłannictwa, ale jeszcze 
oprócz tego pom agają mężom w ich pracy zawodo
wej, są  im natchnieniem  do wzniosłych dzieł, skrzy
dłam i ich duszy, kwiatem ich serc, szlachetnie i ży
wo czujących.

Do takich należała małżonka Johna S tu arta  Mil- 
la, piękną i ważną rolę odgrywająca w życiu tego 
wielkiego myśliciela. To też dzieło swoje „O wolno
ści” kochający mąż jej przypisał, opatru jąc je  na
stępującą dedykacyą:

„Drogiej i bolesnej pamięci tej, co była duchową 
przyczyną, a poczęści autorką wszystkiego dobre
go, jakie się w naszych pism ach znajduje, —  przy
jaciółce i żonie, której wzniosłe poczucie prawdy 
i praw a najsilniejszą moją dźwignią było, a której 
uznanie najpiękniejszą dla mnie było nagrodą— po
święcam to dzieło."

N ie każdy książki pisze i nie każdy je s t w sta
nie żonie swojej równie piękny pomnik wystawić, — 
ale mnie się zdaje, że tę  dedykacyą powinny wszy
stkie kobiety umieć na pamięć...

Każdy, kto żyje, ma do spełnienia w tem  życiu ja 
kieś obowiązki: najprzód osobiste, względem naj
bliższego otoczenia, a potem społeczne i ogólno
ludzkie.

Powinno się o tem pam iętać zawsze i wszędzie!

( Dokończenie nastąp i.)

P i ś m i e n n i c t w o .

(* )  „O charakterze.”

v  aweł M antegazza, lekarz, fizyolog i profesor 
włoski, od pewnego czasu s ta ł się w pi

śmiennictwie naszem autorem  dosyć popularnym 
przez liczne przekłady dzieł jego na język polski. 
Oto i teraz wyszło w książce tłómaczenie jego ro
m ansu „hygienicznego,” p. t. „Chora miłość.”

Rom ans ten ma tendencyą... lekarską; M antegaz
za ukazuje w nim parę zakochanych, którzy jednak 
nigdy upragnionego szczęścia zdobyć nie mogą, bo 
choć Em m a posiada uwielbienie W iliam a, a W iliam 
miłość Emmy, to przecież związek je s t niemożli
wym: Em m a je s t suchotnicą! Cała jej rodzina wy
m arła  przedwcześnie na straszliw ą chorobę, zm iata
jącą  corocznie setki tysięcy biedaków.

Em m a wie, że dla niej ra tunku  niem a i że umrzeć 
musi, a przeświadczona o tem, z miłością w sercu 
i pragnieniem  szczęścia ucieka przed Wiliamem, 
który ją  ściga, zrozpaczony, niepojmujący, jaka 
klątw a wisi nad jego miłością. Dowiaduje się o tem 
wtedy, gdy nieszczęśliwa jego ukochana, zdradziw
szy swoje przywiązanie, sam a czuje potrzebę uspra
wiedliwienia swej ucieczki. N ie może ona zostać 
żoną, ani m atką, bo w piersiach swoich nosiłaby 
nieszczęście dla męża, a zarazę dla dzieci. Jest 
skazaną na dozgonną samotność i nie chce szczę
ścia własnego, skoro onoby musiało być udręcze
niem dla ukochanych. JMidzi się czas jakiś że od
zyska zdrowie, leczy się u najznakom itszych medy
ków, używa wszelkich ku tem u środków, a osta te
cznie wyjeżdża na  wyspę Maderę, której klim at cu
downy obiecuje i rzeczywiście daje suchotnikom... 
dłuższe konanie.

Romans spraw ia wrażenie bardzo przygnębiające, 
ale tym  właśnie sposobem osiąga cel, w ytknięty so
bie przez autora. Niezawodnie też nie chodziło mu 
wcale o w artość literacką dzieła, które uczynił ty l
ko przestrogą, skreśloną w obrazie o barwach po
nurych. Dowodzi zresztą  tego aż nadto jasno mo
nografia M adery, wpleciona w opowieść i ściśle 
związana z jej treścią.

M antegazza w opisie uroczej wyspy zawadza też
0 śmiertelność suchotników, k tóra  wjej klimacie ła 
godnym i słodkim je s t najm niejsza. U m ierają tam 
biedacy, dziedzicznie na śmierć skazani, ale osta
tnie ich dni są dłuższe i m ijają ja k  sen niebiański, 
w otoczeniu przyrody rozkwieconej, rozpromienionej
1 zachwycającej.

M antegazza powieściopisarzem nie jest, z formą 
powieściową oswoić się nie zdołał i dlatego zape
wne pomysł swój pokierował tak, aby lwią część je 
go zam knąć w listach. W  listach też zaw arł wy
znanie ze strony Emmy i motywa jej nieodwołalne-
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go postanowienia, aby umrzeć samotnie. Akcyi 
z tego powodu niema w romansie żadnej i to, co 
ma największe w nim znaczenie, zawarło się w kore- 
spondencyi kochanków. Ale myśli pięknych tu 
mnóstwo, szlachetnego pojmowania miłości, poświę
cenia i obowiązków, szczęścia i rodziny bardzo du
żo. „Chora miłość” tym sposobem staje się gło
sem podniosłego rozumu, który oby trafił do prze
konania tych wszystkich, co nie lękają się całem, 
choć krótkiem, życiem udręczenia i bolu opłacać kil
kodniowego szczęścia!

—  Bardzo pięknym nabytkiem dla literatury na
szej jest wydany nakładem „Prawdy” przekład 
J. P . dwutomowej „Historyi rewolucyi francuzkiej,” 
napisanej przez M. Migneta. Przedmiot, opraco
wywany powielekroć, w tej nowej monografii znaj
duje nowe oświetlenie, a traktowany jest z przed
miotową bezstronnością pióra, swobodnie krzątają
cego się w labiryncie badań dziejowych. Tylko ści
sła krytyka naukowa wykazać może zalety historyo- 
zoficzne tego dzieła, świeży zasób zebranych w niem 
faktów i szczegółów i właściwą metodę traktowania; 
my poprzestaniemy na wrażeniu, jakie czytelnik 
zwykły odnosi z poznania książki.

Wrażenie to jest bezwarunkowo bardzo dla niej 
korzystne. Potężny obraz wielkiej rewolucyi nie 
rozprasza się tutaj na szczegóły i epizody, jest je 
dnolitym, fakta grupują się w kierunku jednego 
wątka, który snuje się logicznie i jasno. A tak, po 
zamknięciu przeczytanej książki, czytelnik ma do
kładne pojęcie o całości przedmiotu i o jego rozwo
ju  dziejowym. Autor często oświetla sprawę ubo- 
cznemi dygresyami, niby krytyką historyczną, ale 
niemi opowieści swej nie obciąża, erudycyi nie na
rzuca, a rzecz całą traktuje z podniosłą bezstronno
ścią, która mu pozwala spełniać sprawiedliwość 
względem wszystkich. Dobro Francyi jest tu jego 
jedynym ideałem; z niego czerpie zasady dla swo- 
‘°j krytyki i dla wypowiadanych wyroków. Jest też 

10 ludzki, bo tak wysoko stawia Francyą, iż 
i ' w pojęciu jego bardzo ludzką być powinna. 
A i.„ sposobem jego „Historya” ma znaczenie dla 
wszystkich czytelników świata ucywilizowanego, 
którzy, umysłem sięgać umieją poza granice jedno
stek narodowych, a którzy też sprzyjają rozwojowi 
myśli dziejowej i u siebie.

— Oto maleńka broszurka, przynosząca nam wy- 
z niewydanej całości „Warszawa w pieśni” 
„Święto umarłych.” Tak głosi na pierwszej 

autor tego wyjątku, p. Henryk Odyniec, 
ruchu literackim naszym, o ile wiemy, zu- 
tezuany.

.acik ten jest obrazkiem cmentarza, na tle 
jesieni ukazującego się smętnie i ponuro w oświe
tleniu zaduszkowem, i przy tłumach, którzy śpieszą 
tu  w odwiedziny do śpiących „snem nieprzespa
nym.” Więc gromadka sierot, dążąca na grób 
matki, dla której niosą klepane machinalnie pacie
rze, jakiś młodzian z bruzdami troski na czole, 
skarżący się cicho mogile rodzicielki, dziewczyna, 
k tóra łkaniem niepokoi umarłe szczęście, starzec 
co przyszedł z pozdrowieniem do wiernej a w zi
mnej ziemi zdrzemanej na wieki żony... oto obrazki, 
składające się na całość tego „Święta,” napisanego 
gładko, równie i... bezbarwnie.

W talencie pana Odyńca przeważa pierwiastek 
refleksyjny, który nigdy nie sprzyja swobodnemu 
polotowi fantazyi, ztąd owa gładkość i równość 
wobec przedmiotu, który łatwo staćby się mógł 
wątkiem przydatnym dla dźwięków żywszych, uczuć 
gorętszych, porywów wyższych i silniejszych. Ł a
dnie snują się wiersze, brzmią harmonijnie i bez 
usterek, ale całość powleczona jest barwą szarą, je 

dnostajną, bez cieni żywszych, bez świateł, bez kon
trastów, stanowiących przecież siłę wielką we wsze
lakiej robocie artystycznej. Od jesiennego smutku 
rzecz się zaczyna, od mgły, od cieniów dnia ponure
go, a na mgłach wieczornych i przygasających 
światełkach grobowych się kończy. T ajednostaj- 
ność sprawia, że czytelnik pozostaje wobec obraz
ka obojętnym — rezultat dla sztuki smutny i opła
kany.

Rz.

jątek 
p. t.

Uwaga. W rubryce niniejszej na przyszłość bę
dziemy pomieszczali wzmianki o tych tylko 
książkach, których wydawcy raczą je nadsy
łać pod adresem redakcyi „Tygodnika mód 
i powieści.”

I A  lPARYŻA.
O O B f G B A C H .

1 Stycznia 1891 roku.

roz-
balo-

! (Spraw ozdanie noworoczne najwłaściwiej 
~ począć opisem sukien wieczorowych i 

wych.
Widzimy bardzo ładne z krepy angielskiej, z ga

zy, atłasu i brokateli, nad wszelkiemi przecież tka
ninami przeważają dziś sukienko i aksamit. W dzi
wny sposób sukno przypadło do gustu Paryżankom, 
bo też układa się wybornie i odpowiada wszelkiego 
rodzaju garnirunkom, z gazy, aksamitu lub m eta
lowej pasmanteryi. Oto kilka modeli z najpierw- 
szych magazynów tutejszych:

Suknia z białego sukienka w odcieniu śmietanko- 
wem, spódniczka płaska, cokolwiek powłóczysta, 
w formie princesse, wcale nie odcięta od stanika, 
przód lekko falujący, boki obcisłe; zpomiędzy nich 
wybiegają tylne bryty ułożone w wachlarz. Udołu 
szlak haftowany złotem i jedwabiem koloru szma
ragdowego; gdzie niegdzie wśród haftu połyskuje 
piórko lofofora. Stanik gładki wycięty w chustecz
kę, na wykroju haft odpowiedni. U ramienia bu
kiecik z zielonych piórek lofofora, takiż sam przy
gotowany do upięcia na głowę. Rękawy bufowane 
wysoko, ujęte w haftowany pasek.

Druga suknia zarówno sukienna w kolorze kuku
rydzy (mais). Dół spódnicy naszyty pięcioma rzę
dami wstawki czarnej gipiurowej, przerabianej bły
szczącym dżetem, szerokiej na cztery cenfimetry. 
Stanik zachodzi na ramiona, z przodu i na plecach 
wycięty w chusteczkę, naszyty trzy razy wstawką 
wzdłuż wykroju, w małych odstępach. Rękawy 
krótkie bufiaste, przeszywane wstawką. Zboku sta
nika przypięty bukiecik czarnych piór strusich, ta 
kież same piórka podpinają rękawy.

Trzecia suknia także sukienna, w kolorze jasno 
zielonkowatym (vert d’eau). Spódniczka rozcięta 
z obu stron, zpod rozcięcia wyglądają boki z gazy 
tegoż koloru, ułożonej w płaskie fałdy._ Stanik 
przystrojony draperyą z gazy odpowiedniej, objęty 
szarfą z niezbyt szerokiej wstążki, związanej wtyle 
na długą kokardę. Rękawy bufowane gazowe, pod
pięte wstążką i kokardą.

Czwarta suknia z blado różowego sukienka, spód
niczka płaska; stanik gładki wykrojony w chu
steczkę, naszyty cały pasmanteryą z nitek i blaszek 
stalowych, wygląda jakby stalowy pancerz. Ręka
wy sukienne bufowane, zakończone z przodu pa
smanteryą.

Uważaliśmy także suknię ślubną z białego, bar
dzo cienkiego sukienka. Spódniczka z długim tre 
nem, ogarnirowana u dołu rzęsistą riuszą z białej 
materyi wystrzyganej w maszynie. Stanik jirzy- 
marszczony, otwarty zprzodu, na wykroju przybra

ny węższą cokolwiek riuszką. Zpod wykroju wy
gląda szmizetka z materyi surah, płasko nafałdo- 
wana. Rękawy bufiaste u ramienia, wązkie u ręki, 
zakończone riuszką jedwabną.

W magazynach widzimy całe stosy sukienka 
w rozmaitych kolorach; są między niemi zasiane 
w metalowe muszki; srebrne na tle niebieskiem, zło
te na tle ciemno pąsowem lub białem, stalowe na 
tle różowem i Ofelia. Ładnie to wygląda przy świe
tle.

Fabrykanci wyrobów jedwabnych w Lyonie b ar
dzo utyskują na to upowszechnienie sukna. Aby ich 
zadowolić, paryzkie panie, wślad za panią Carnot 
żoną prezydenta, przyjęły do ubrania suknie aksa
mitne.

Dawniej noszono aksamit w kolorach zwykle cie
mnych, dziś widzimy go w najdelikatniejszych od
cieniach, różowych, błękitnych, blado zielonych 
i t. p.

Suknie te robią gładkie, powłóczyste bez garni- 
runku, lub przybrane wolantem koronkowym. Czar
ne zdobią pasmanteryą z dżetem, inne okładają 
wązkiem futrem, albo tak zwanym plumażem, szla
kiem nalepionym piórkami.

W uczesaniu włosów ta  nastąpiła zmiana, że za 
miast warkocza ułożonego w ósemkę albo pukle 
nad czołem, skręcają go znacznie niżej w ślimak 
na sposób grecki. Zpośrodka tego skrętu wybie
gają drobne loczki. Ów warkocz podpięty bywa 
zprzodu i ąjobokach, szyldkretowemi szpilkami 
w najrozmaitszym rodzaju, szczególniej w formie 
sztyfcików. Używają też bardzo grzebieni szyld- 
kretowych do podtrzymywania skręconego warko
cza.

Do czarnych włosów przyjęto szyldkret jasny 
w odcieniu złotym, blondynki przeciwnie używają 
szpiltL i grzebieni z szyldkretu zupełnie czarnego. 
Ten odpowiada równie włosom upudrowanym, któ
re, lubo nie stanowią panującej mody, często się je 
dnak pojawiają.

Fryztirka nad czołem ogólnie dotąd przyjęta, ale 
nie pokrywa jak dawniej całego czoła i nie spada 
na oczy.

Do balowego ubrania młode główki zdobi kwia
tek, wybiegający zpod warkocza ku szyi; starsze 
mężatki wśrodek skręconych włosów wpinają egret- 
kę z piórek strusich.

Szyldkret bardzo modny w tym roku nietylko na 
szpilki i grzebienie; wyrabiają też z niego biźute- 
rye wszelkiego rodzaju: medalioniki, bransoletki, 
broszki i t. p.

Najmodniejsze wachlarze z piór strusich mają 
osadę szyldkretową, w odcieniu złotawym lub ciem- 
nyrn.

Do częstego ubrania, obok sukiennych i innych 
wełnianych kostiumów, przyjęto zarówno kostiumy 
z angielskiego bawełnianego aksamitu w kolorach 
czarnym, granatowym, śliwkowym lub wydrym. 
Kostium taki składa się z gładkiej spódniczki, bar
dzo płaskiej, przyfałdowanej tyiko ztyłu, i z dłu
giej żakietki obcisłej, otwartej na przedzie. Pod- 
spód idzie kamizelka z jasnego sukienka, wyszywa
na sutaszem, lub tkaniną w perskim albo tureckim 
guście.

Do wyjścia na ulicę upowszechniły się bardzo ża
kietki całe astrachanowe; cena ich dostępna, gdyż 
w miejsce prawdziwego baranka używają na nie 
tkaniny wełnianej, która go wybornie naśladuje.

Modniejsze też od nich długie żakietki z ciepłego 
sukna, całe szamerowane sutaszem, obłożone _ wąz- 
ką wypustką z prawdziwej skórki astrachańskiej, 
klapki podbite takimże barankiem, wykładają się 
na wierzch.

Wiele też widzimy na ulicy sukiennych rotond 
bez wcięcia, rozmaitej długości, podbitych lekkiem 
futrem, okładanych wydrą lub barankami.^  ̂ Jedne 
sięgają do ziemi, drugie ledwie do kolan. Te osta
tnie zowią camail, są to, tak zwane kardynałki, róż
niące się tom od dawniejszych, że więcej są podnie
sione u ramion.

Zpomię Izy strojniejszych okrywek do powozu 
zwróciła uwagę naszę czarna aksamitna rotonda, 
wcale nie wcięta w stanie. Od szyi spada potrójna 
pelerynka, przybrana trzema paskami tumaków, 
szerokości jednego cala.

Zpowodu twardej zimy, jaka w tym roku nawie
dziła Paryż, wielkie magazyny urządziły wspaniałą 
wystawę futer, na upominki noworoczne.
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Nasamprzo 1 uderzają w oczy lisy czarne sreb rne  
i tak zwane niebieskie, a raczej popielate 

Zdostępniejszych bardzo modna wydra Robią

, ,0 “  saag^-*"^  WłESeł
“ • *  albo stru- 

w szarym nat’iiralnym kolor™’ C2a™ym a Mekie,iy

rozmaitych. yoetanskiej, lub też z piór

etole. ' tone nakrzyż u szyi snadaiaeo a ! C a’ z^ożo- 
ki znacznie dziś w ieksS h ? ‘i ■Mansz0ni'  
w roku zeszłym. y ’ Jakle noszono

tocze0kks^klUn('7wtyiakrC ek sukiennych. Przyjgtonym kolorze „ L ,  i samym czarnym lub ciem-
my też kanelnsze ttaklmże aksamitem. Widzi-
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Wpadł nam w aksamitnemi kwiatami.
srebrno p o p i e l a t y m bardzo ładuy> w kolorze
la n d k ą z a k s a m ii -n ? ’n ony wkoto rondka ger-
różowych odcieniach geraU'J b°Z Iistków’ '

k°wym,Z”ub b h n w T  kolorach złotym, krewet- 
torsadką oksydował'elonym (vert d’eau) ubierają 
ciorkami, naśladuj„ J  Przetykan%'błyszczącemi pa- 
granaty i szmaragdv ,tu rkusy, ametysty, opale, 
żna w teatrze bart.,- aalWl§ceJ takich widzieć mo- 
oświetlemu ' tlnieto błyszczy przy elektrycznem
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bieżącej.

kna nic nie będzie m i S T  No’ Wz teraz Płeć pie- 
- czenia. Dotąd panie nn } kiej’ do pozazdrosz- 

względem mogły sie czuó SZe ? od Jednym jeszcze 
czas gdy mężczyźni moali i ywd’zonemi: pod
mie suknie balowe koniecznie »„ wyP°życzać fraki, 
ty. Otoż obecnie i od sobie musia-
wiła je uwolnić pewna przeds m ?yWdzenia postano- 
cielka ich płci, podobno ucz,m L  ,a przedstawi- 
skiego Wortha. Otwiera oni sławnego pary- 
balowych, w której bgdzie " l L yf 0życzal»i§ sukien 
suknię jaką się koniu spodoba 1 naWt‘t zamówić 
jednorazowe jej użycie. ’ a zaP&cić tylko za 

Jeżeli śmiała przedsieł • 
swój zamiar do skutku, u a s t r S P 1' • PrzyProwadzi 
czy przedsiębiorstwo to jej 2  Sle dwa pytania: 
na dobre pożyczającym? ‘ 6 pdaci’ 1 czy wyjdzie 

Go do pierwszego, mamy ,JPWnp „ .
wosci, ale t ojuz rzecz antreprm WaZae Ŵ P U- 

, Co do drugiego, to ośmielam^ • * 
wypożyczanie sukien byłoby i J  y s!e twierdzić, że
cem, aniżeli ich sn raw i;„ ;: r  bardziej rujnują-

to ta sama
„  .  . - „  u i i i n i w n i n  • bo ^a k a  ba-
przejeżdźa nieraz dziennie kilka z f m in 0 dziesiiłtce

czaserib niepodobna; zapłacić od WI J 2  J tru,Jl)l>, 
albo ililk an aśc ie  rubli' dalebi ł l f f i  y° w ‘a kU,ka 
hy wypożyczalnia zyskała patent uznani-, u g<y" 
Jych , pożyczałoby Sie „a każd, S g *  ,, fa g ’ 
i„,in siz wknnoii knrnnwnhi „„i v . “‘Ł »u-

sprawić parę albo i kilka sukien bardzo przy
zwoitych...

Pocieszamy się tern, że właśnie o ów patent 
uznania będzie u nas bardzo trudno... Bodajbyśmy 
się nie omylili!

*  Sport łyżwiarski coraz bardziej upowszechnia 
się u nas, przez obie płcie z równem uprawiany za
miłowaniem. Notujemy fakt ten z przyjemnością, 
jest to bowiem jeden ze sportów, którym najmniej 
można mieć do zarzucenia. Jako jedna z gałęzi 
ćwiczeń gimnastycznych wpływa, zbawiennie na roz
wój sił fizycznych, a zatem na zdrowie; nie przed
stawia większych niebezpieczeństw, jest najmniej 
ze wszystkich sportów kosztowny, a ktoby mu wy
sokich estetycznych zalet odmawiał, o tym przypu- 
ścićby chyba należało, że na swoję szkodę i niesz
częście nigdy chyba nie widział tak wdzięcznego 
zjawiska, jakiem jest dorodna i w sztuce swojej 
biegła łyżwiarka.

Naturalnie, że jak każde zajęcie czy zabawa 
w społeczeństwie cywilizowanem, tak i sport ły
żwiarski wymaga dziś pewnych wygód i komfortu, 
mianowicie ze względu na udział w niej płci pię
knej. Od czasu, kiedy pierwszy łyżwiarz na świę
cie, protoplasta wszystkich dzisiejszych łyżwiarzy, 
a niestety i najnadobniejszych nawet łyżwiarek, 
przywiązywał sobie do nogi kawałek deski powróz
kiem albo niewyprawnem dzikiego zwierza jelitem, 
dużo, bardzo dużo się zmieniło. O tej prawdzie, 
niestety, zdają się zapominać nasi przedsiębiorcy, 
utrzymujący ślizgawki; te areny popisów łyżwiar
skich znajdują się prawie w stanie pierwotnej p ro
stoty i nie odpowiadają nawet elementarnym wy
maganiom wygody i przyzwoitości, mimo tego, że za 
użycie ich płaci się tak dobremi pieniędzmi, jak 
gdyby za coś dobrego.

Te względy skłoniły pewne grono amatorek 
i amatorów sportu, o którym mówimy, do otwarcia 
jeszcze jednej ślizgawki, któraby, nie cierpiąc po
wyższych braków, nawet wybredniejsze pretensye 
zadowolić mogła.

Oprócz gustownie i wygodnie urządzonego budua
ru, łyżwiarki mają tam swoję tak zwaną „pocze- 
tową,” panią W., która w każdym razie przychodzi 
im na pomoc z radą i opieką.

Łyżwiarze mają dwóch nader uprzejmych „go
spodarzy” ślizgawki, lódjest jaknąjstaranuiej utrzy
mywany, słowem wszystko jak należy. To Eidorado 
łyżwiarskie mieści się przy Alei Ujazdowskiej, pod 
Nr 15.

*  Pomnik dla Moniuszki. Wielbicielom talentu 
i zasług nieodżałowanego śpiewaka „Halki” odda- 
wna już nie wystarczał pokutujący w kruchcie ko
ścioła Wszystkich Świętych pomnik nieboszczyka i za
myślali o uczczeniu go innym, godnym jego monu
mentem. Zamysły te atoli streścił i dotykalniejszą 
niejako nadał im formę dopiero Mierzwiński, pod
czas ostatniego krótkiego swego pobytu u nas, 
w przejeździe do Petersburga. Przyrzekł miano
wicie, że wracając, da koncert na rzecz pomnika 
Moniuszki, a być może, iż okoliczności tak się zło
żą, iż w koncercie tym będzie mogła wziąć udział 
Modrzejewska, a może i Reszkowie. Todobny kom
plet mógłby odrazu dać rezultat dostateczny na 
wzniesienie pomnika, a rzecz godziwa, stosowna 
i piękna, aby taćy kapłani sztuki, jak ci których 
wymieniliśmy imiona, produkeyami swemi stworzyli 
fundusz na uczczenie pamięci jej arcykapłana.

*  Zbiory etnograficzne, ta jedyna, mająca jakąś 
wartość spuścizna po nieboszczyku Ogrodzie zoolo
gicznym, nie pójdzie prawdopodobnie na marne, 
gdyż nabyć ją  zamyśla pewne grono tutejszych p ra 
cowników na polu etnografii, między którymi dość 
wymienić nazwisko pana Karłowicza. Tym razem 
będzie to chyba naprawdę zawiązek Muzeum etno-

posłańców publicznych. Komisyonerki nie będą 
biegały za posyłkami, ale zamawiać je będzie mo
żna w Biurze do pilnowania chorych, na chwilowe 
zastępczynie kucharek, młodszych i do innych tym 
podobnych usług domowych. Panie nasze, zmuszo
ne tak często rozstawać się na poczekaniu z miłemi 
służkami, powinnyby znaleźć wielkie udogodnienie 
w tem Biurze, które ich może uchronić od pozosta
wania nieraz przez dłuższy czas bez żadnej obsługi, 
albo od przyjmowania pierwszej lepszej kandydatki, 
jaka się nastręczy.

Zarząd Biura jednak winien bardzo o tem pa
miętać, że jeżeli chce odpowiedzieć swemu zadaniu 
i należycie służyć własnemu interesowi, musi się 
starać o komisyonerki wykwalifikowane i wypróbo
wanej uczciwości.

*  Odczyty. Zarząd Towarzystwa Osad rolnych, 
jak zawsze tak i w tym roku, postarał się o urządze
nie na rzecz swoję szeregu odczytów, którejak zwy
kle odbędą się w sali ratuszowej.

Poczet prelegentów będzie następujący: pp. Piotr 
Chmielowski, doktor Dobrzycki, Gawalewicz, doktor 
Hering, Edm. Jankowski, Kamiński, Krzyżanowski 
inżynier, doktor Nussbaum, Parczewski, Spasowicz, 
Suligowski.

*  W te a t r z e  Wielkim roboty postępują ciągle. 
Prawdopodobnie pod koniec przyszłego miesiąca 
teatr, tymczasowo wykończony, oddany zostanie do 
użytku publiczności, aż do czasu przeniesienia wi
dowisk do teatru Letniego; poczem dopiero nastąpi 
wykończenie ostateczne, tak że sezon zimowy roz
pocznie się w kompletnie odnowionym gmachu.

Głównym powodem przyśpieszenia otwarcia tea 
tru są zapowiedziane na koniec Stycznia przyja
zdy Modrzejewskiej i Reszków, które dla kasy tea
tralnej będą miały bezwątpienia niepoślednie zna
czenie.

G Cz.

L O G O G R Y F .
W yrazów 10. L itery początkowe składają nazw i

sko znakomitego polskiego pisarza, a końcow e ty 
tu ł jednej z jego powieści.

Sylaby: bar-tes-i-zan-w i-kar so-kant m a-ka-ra-o -
zi-ro-gon-ski -k ra -tracza-leb -dor-sk i-an -czap-re-k ie j.

Znaczenie wyrazów: d
1. Jeden z 12 mężów wysłanych przez Mojżesza, 

dla zbadania ziemi chananejskiej. [ ...
2. Mała rzeczpospolita między F rancyą a H iszpa

nią, na południowym stoku Pirenejów.
3. M iasto we F rancyi nad rzeką  Skaldą.
4. Wyspa przy brzegu wschodnim Afryki połu

dniowej.
6. Płaskowzgórze w ziemi knpskiej.
6. Jeden ze stanów zjednoczooyck Ameryki pół

nocnej w' stronie zachodniej.
7 Miasteczko w’ gubernii warszawskiej.
8. W ielki myśliciel starożytny, urodzony w Ate

nach.
9. F ilozof niemiecki z X V III w.

10. Wodosp d w Finlaudyi.

0 0  REDAKCYL
1 o ukończeniu nowelli P s y c h e ,  rozpoczętej 

w numerze dzisiejszym „Tygodnika,” drukować 
w nim będziemy powieść jednotomową Juliana Ł ę -  
towskiego, p. t. M togatu d u s z a .
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WSZECHŚWIAT
graficznego, którego dotąd zupełnie nie posia
damy.

* Ś. p. Stefania  z Zielińskich Leo5a, żona reda
ktora „Gazety Polskiej,” zmarła w Warszawie 
w dniu 28 Grudnia r. z., zostawiając po sobie żal 
w sercach rodziny i bliżej znających ją  osób.

*  Ś. o. d-r Hube t hr. Krasiński, dzielny i zdolny 
pracownik na polu naukowem w swoim zawodzie, 
znany w szerokich kołach inteligencyi i filantropii 
warszawskiej, zmarł w tych dniach w Paryżu.

k n i ę ,  aż w końcu karnawału p ok aza ł< d n bV n n ? .  SU* *  B,ur" kom isy am rek  ma być niebawem otwar
to, ćo się zapłaciło od wypożyczenia ' m lf,’..,* 1! w Warszawie; zadanie atoli jego będzie różniło

> ‘ było się znacznie od zadania biur komisyonerów czyli

p o p l a m ,  pośw ięcony nan ioin  przyrodniczym
wychodzi w W arszawie  od 1882  r .

Wydawcą jest A. Ślósarski; redaktorem odpowie
dzialnym Br. Znatowicz.

CENA PRENUMERATY: 
w Warszawie na Prowincyę

rocznie. . . rs . 8 rocznie. . . rs. 10
kwartalnie . rs. 2 półrocznie. . rs. 5

Adres Redakcyi: Krakow skie-Frzedmieście  Nr 66.

Do dzisiejszego n ru Tygodnita dołącza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.
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wszystko daje

SiDGcyalna Fabryka Bielizny. Skład Płótna i EiGlizny Stołowej . .
* u  ̂ > . i a i i • ^ |T tl<1 n ir to r z p  w p r o s t  b r a m y *  w  prywatnem mieszkaniu

S e n a t o r s k a  X r  2 0 ,  vis-a-vis K ościoła Sw . A ntoniego-----------------;-------  ’    dosiada znaczny zapas Pończoch w najświeższych
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kolorach i deseniach, Skarpetek, Kamaszy męzkich, 
damskich i dziecinnych, Kamizelek, Chustek, Halek 
i Koszulek tak ciepłych jak i siatkowych. Wszystko 
obok najlepszych gatunków, odznacza się cenami 
najprzystępniejszemu .K o s z u lk i  I f  i o s la r -  
A,-«i9 sk ie  i dla, p a n ó w  C y k l i s tó w *

Warszaw. Fabryka Pończoch i Trykotaży
t „ k o  n a  „ H C .V  h ,  B E R G A  w

I
P la to  v. R e u s sn e ra :Są do n ab y cia  w k s ięg arn iach  d z ie ła  naukow e n ak ład em  pedagoga

Najlepsza Metoda
do n au czen ia  się  Bez n a u c z y c ie la  czy tać , p isać  i ro zm aw iać  po niem iecku^ w • - c i  m i .  
siń c ac h , po  ang ie lsku  w 24 le k c y a c li. Cena M etody n iem ieck ie j k u rs  m zszy p- > 
w opraw ie  75 kop., k u rs  w yższy rs. 1 kop. 60. K om plet, t .  J. ?b *
M etoda  ang ie lska  z w ym ow ą, k u rs  m zszy k. 75. N a jle p s z y  t  e " 1* "  O praw ny kop. 45. 
z w ym ow ą, z 14 w zorkam i p ism a i 200 ry c in a m i kop 35, 30 15 i 7 /2. U praw ny aop
Najnowszy e le m e n ta r z  p o lsk i  z w zorkam i p i s m a ,  ry sunków  i ry c in a m i (ob raz  a )
zem  340 tigur, tu d z ie ż  ze w skazów kam i pedag o g iezn em i kop. 25, 20, 1 . , 1 p

Na p rz e s y łk ę  pocztow ą do p łaca  się"do każdego ru b la  po kop. 10.
Sk ład  g łów ny u  a u to ra , (PI. v. R e u sn e ra  p rzy  ul. M arszałkow skiej N r. 142, w W arszaw ie.

40. KU A l i  O W M  K 14J-PHWPWiW1PSVRP 40.
GEBETHNER i WOLFF .

Największy w kraju Skład Fortepiauów i 1 lamii
W ilia  w  W o d z i ,  u l i c a  P i o t r k o w s k a  N r  1 S .
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Najlepszem mydłem do mycia twarzy jest:

MYDŁO Z K W IATÓ W  TATRZAŃSKICH.
Cena kawałka 25 kop. Cena '/a tuzina 1.25. 

Wyrabia go W a rsza w sk ie  L ab oratoriu m  C h em iczne.
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Reprezentacya
firmy

MAŁECKI
w  W a r s z a w i e ,  

S P H Z E W A Ż

Reprezentacya
firmy 61- 7- 8

BLUTHHEK
w  WApsku.

N A  1 1 A T N .

L U K R E CJ Ó Z E  F
1

,.(&» wsóft
RĘKAWICZEK
we wszystkich 

gatunkach

MOCNO SZYTE
C E N Y

W. K a r s k i e j  105- 1 - 3

ul. Niecała Nr 12 n a  1-em p ię trze  od fro n tu )
poleca się szanow nym  dam om ,z wielkim wybo

rem kwiatów k arn aw ałow ych .

O d .  R s .  3
KAPELUSZE ZIMOWE

najświeższych fasonów, o so b iś c ie  z Pary
ża  przywiezionych, poleca

,

do bielizny i 
ne, premiow 
W y s t a w i e  
kiej.

w  v

kuchennych

Adama Kempińskieg
Senatorska Nr

r ó g  M iie lań sk ie j.

185 -6—8MAGAZYN MÓD
i Fabryka K w iatów  sztucznych

K r a k ó w . - P r z e d m i e ś c i e  O l
(wprost Resursy Obywatelskiej).

pierścionki, Broszki, Kolczyki,Bransole
ty złote i srebrne, fasony najświeższe 

poleca

A t. O r a c z e w s k ie j .
Pod zarządem A. O RA CZEW SK IEG O .

Nowy-Świat Nr 36 . 96-3.

Specytilna Pracownia
U B R A Ń  D Z I E C I N N Y C H
7 C h m ie ln a  7 (m . 1 , p a r t e r )
Posiada wybór najmodniejszych ubrań 
dla dziew czynek: sukienki wełniane f la 
nelowe, trykotowe, barchanowe i palta  
zimowe, dla pań szlafroki i Matinće, 
oraz dla chłopców garnitury i palta z i 
mowe; tudzież wykonywa bezwłocznie 
obstalunki z własnych i powierzonych 

materyałów.

PiER W SZA-W  KRAJU FABRYKA
M a te r a c y  z w e ł n y  d r z e w n e j

Kaszyński i Gadomski.
K ró le w sk a , 17,

po leca  m a te race  p łó c ien n e  od rs. 3 d rebelio  
we od ra. 4 kop. 50. 101—l —lo

ZAKŁAD FRE8L0YVSK0-GMNASTYCZNY
p rzy jm u je  dzieci od la t  3-ch y lo 8-m ii’, 

K n p liń ak ii, YYilc/.u (i. 72-e-
Z rp is  od g odziny  10-ej do 2-ej codziennie.

RYMARSKA Nr  3.
H u rto w n a  i d e ta liczn a  sprzedaż wszelkiego ro 
dzaju grzebieni i szpilek do włosów z szyldkre- 
tu  i rogu. W yroby l ogowe g a lan tery jn e  i npte 
k a rsk ie  przybory . W szystko najlepszej ręcz- 

Jn e j rob o ty  z w ybornego m ateryałn . Ceny fu- 
•: Jb ry c z n e . G rzebienie d la  felczerów  za 1 sz. 
—  10 do 15 kop. Roperaeyo w ykonyw ają się p rę d 

ko i tan io .
A d o l f  N a m o k e l .  oO—3—i

RYMARSKA Nr 3.

PIERWSZA W KRAJU FABRYKA

ATERACY Z WEŁ5IY DRZEWU
A. Kaszyńskiego i K. Gadomskiego 

K r ó l e w s k a  N r  17 .
Przekonaw szy się, że w ełna sosnow a z drzew a 
jest zdrowszą od wełny osikow ej, zakup iła  
znaczny tran sp o rt najlepsze, w ełny sosnowej 
z innego  ź ród ła , tan ie j ja k  daw niej, sku tk iem  
e z e g o  obniża  cenę  m ate racy  z w ełny drzew nej 
sosnowej, płóciennych od rs. 3, drelichowych od 
„ 2  2— 6 od rs. 4  kop. 5 0 ._____________

Sprostowanie: W N -rze 50 w ogłoszeniu 
O kólnik '1 A g en tu ry  handlow ej W . Trym szew - 

ski i S-ka w W arszaw ie S en ato rska  N r 8, 
o sprzedaży h e rb a ty , w m iejsce z p lan tacyam i 
należy czy tać  z plantatorami.

Handlującym rabat.
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Ponieważ niektóre czytelniczki nasze zapytują się l i 
stownie o szczegóły dotyczące bielizny, pośpieszamy 
z oddzielnem sprawozdaniem w tej kwestyi.

Bielizna nie podlega tak częstym i zmiennym kapry
som mody jak  wszystkie inne artykuły  toaletow e —  faso
ny rzadziej się zm ieniaj,, w przyozdobieniu również m niej
sza rozmaitość; hafty i koronki stanowią m ateryałku  ozdo
bie bielizny, k tórą się nosi, jako  też bielizny na pościel. 
Umiany zachodzą ty lko  w rodzaju i deseniu haftów —  
obecnie więcej używane są matowe, niż ażurowe, koronki 
zaś przeważnie valencienne i niezm iernie cienkie k loc
kowe. Nowość stanow i, k ra tk i ażurowe tak  zwane da- 
wniej mereżki, wykonywane ręcznie z n itek  wyciąganych

czednnić60^ 11? na*’ze^ an‘e na ciężkie czasy w yrabia osz- 
7 hvtV * n° 126 y * zmusza do wyrzeozenia się nadto 
bytkownych wydatków; oszczędność ta wprowadziła

bai»e^m-iernie r °.zP0W8z',c*ł biła w użyciu rozm aite wyroby 
.  6 niano zan>iast płótna, tak źe praw ie do każdej wy-
p awy dają Się rzeczy płócienne ale i m adapolam, perkal 
angiehk!, wiktorya niepoślednie zajm uje miejsce.

podłużny głęw  lut  p,nn/ ° h Przeważnie ma w>'krój 

krajanem i w j r i n y m ^ . !  T?kaWkaml
stanem, lub o d c ię tem i-ró żn icę  
wykończenia stanowi przybranie
skromne, rto ioue tylko z wszy w-

. 1 falba“ ki, lub stro jne w for
mie karczka czy p lastronu, zło
żone z wszywek koronkowych, 
haftowanych zakładeczek i p li! 
sek; brzegi przybrania ostębno- 
wane pliseczką l ub oszyte ko- 

Ł a d n i e  w ygląd, i a 
wszywki przewlekane w stażU

nach lub z przodu w kokardy

^ t n e  k,°8ZUle ZaP ina™ są środkiem lub też z boku te

rzSIa ttvlknie maj,» WOal° k0 ł“ ie -
koronk ^  KWykrÓj 8Zyi ° taflza koronka lub falbanka; gors oz- 
dobionv bnfVc • 5 S
i wszywkami- V i’ • Zakładkami
dane m kołnierze wykła- 
całe wmary" arskie gładkie lub

funtazyjn-e k o t 5 takŻelewy rL t  k.olorowym haftem

iuk “  utem skromne znaki s ,  goty . 
dane na środku.

Stołowa bielizna w dużve> 
garniturach zawsze modna b a ł t  
“hrusy na 18— 2 4 osób .  ’

ha z non Znaczyó trze-

- ”> »  s i r s  w io ' 

b r“ s “ '  
c a rn itu  r ° g u - D eserow e

ozdobn tserw ety  k° lorowei
lorowo U b  t f  ttOW aneko- 
giem k r z y ż y k o w y m ^ ^  
dzo w modzie obeou; ^  
dajemy często w T yg0llnikuP 
rycinach.

Czytelniozkom z a ję ty m 'p ^ ^ ’ 
gotowaniem wyprawy opiszemy 
Pokrótce przegląd wszelkich a r
tykułów, wchodzących w zakresp ^ :k-r rit
Pomocy chlorku. i >1 Wyr03*y f?bry°zne b ielone przy 
z 08zczędnością używane nłót “ *f chcl»0>,ch obliczać się
akj<b ale z P o w l d u t p ł a t t t t o  t  eft dZkI° 5
żeJ- P rzedew szvstk iem  u ’ wyPa(!a zn aczn ie  d ro - 
gazynu zaleca ją  8;e nie,™ ™  ° ty  wychodz4ce z teg o  m a- 

8 ezm iern ie  s ta ran n em  o d ro b ien iem ,

fasonami praktycznem i w użyciu i przybraniem  odpo- 
wiedniem do prasowania. —  Między koszulami dzien- 
nemi dwa m odele wyróżniały się zupełnie nowym fa
sonem; jed en  z tyłu wycięty kwadratowy oszyty przy 
w ykroju wszywką tiulow ą i koronką, z przodu wykrój 
odw inięty w dwa ranwersy nakształt dużych rożków od 
kołnierza, u dołu ogarnirow anyoh koronką i spiętych 
kokardą z wstążki. D rugi fason z okrągławym w ykro
jem  miał wykłady podłużne z zakładeozek i wszywek, 
odwinięte na wązkim plastron ie , z brzegów koronka.

N a kaftan ik i nocne, ranne, penioary, negliże przygo
tował p. W ilczewski w ielki wybór materyałów jako  cam- 
bru i indiana, materyały angielsk ie ażurowe, które zdo
bią walenoienką lub haftem ażurowym, dymki i satynki 
deseniowe do haftu  matowego; skromne kaftaniki m ają 
ty lko zakładeczki i falbanki. Fason penioarów pozostał 
wolny z przodu, wcięty w plecach, rękawy najm odniej
sze otw arte greckie. W idzieliśm y ładny model z p rzo
dami plisowanemi, z oddzielną kam izelką dodaną od 
spodu. P rzybran ie  z haftów, koronki i kokard ko lo ro 
wych lub  aksam itki. E fektow nie a tanio  zamiast haftu 
ażurowego wszywać m ateryał ażurowy, który kupuje się 
na łokcie. N egliże półbatystowe składają się ze spódni
czki i kaftanika; przy kaftanikach przody przybrane 
w całej długości lub tylko do wcięcia stanu, mogą być 
spięte paskiem  idącym od boków, spuszczonym w ząb. 
Czepeozki noone zachowały formę okrągłą bez bandaży, 
tak  zwaną chłopka, z dwoma plisowanemi falbankam i 
oszytemi wąziutką koroneczką. D la osób starszych,

N> !• Fale to t półdługi.
ryc.

Krój N. X. Patrz N. 2. Płaszczyk z pelerynką dla starszej osoby w ysokiej 
i  dobrej tuszy. Patrz ryc. 9. Krój N. III.

o których moda często zupełnie zapomina, przy układaniu 
fasonów, poleoamy zgrabne czepeozki białe muślinowe 
z bandażami do wiązania pod brodą, b . starann ie  odszyte 
z muślinu, przybrane wstaweczkami i zgrabnem  upięciem 
przy twarzy.

Chustki batystowe francuzkie od 10 rs. tuzin, zakoń
czone wokoło szerokim obrębem —  angielskie bardzo 
praktyczne w użyoiu są trochę grubsze, ale znaoznie tań 

sze. Ozdobne chusteczki zakońozają wokoło haftem lub 
szeroką koronką —  znaki na batyście dają się tylko haf
tem białym. M łodym osobom do ubrania wieczorowego 
poleoamy cienkie półbatystowe chusteozki z szerokim 
obrębem kolorowym , narożniki białe w kolorowe gałązki 
kwiatów cena 30 kop.

—  Pońozochy ciągle utrzym ują się kolorowe, gładkie 
lub w paski— do ślubnego ubrania b iałe ażurowe z haf
tem  jedw abnym .

M ajtk i szyją się z krajowych kretonów, lub z angiel
skich, przybranie stanow ią zakładki i niezbyt szeroka 
lekko namarszczona falbana. Do wypraw dają webowe, 
stro jne  haftem  szwajcarskim, wszywkami do przew lecze
nia w stążki kolorowej i koronkam i. Fason nogawki 
zwyczajny lub otwarty z boku i zakończony kokardą. 
Barchanowe m ajtk i m ają u dołu listew kę przewleczoną 
taśmą do wiązania, zabezpieczającą oiepło nóg.

Na bieliznę na pościel do wypraw droższych p. W il
czewski daje p łó tna irlandzkie (łokieć po 7 5 kop. 1 
rs.). P rześcierad ła  i poszewki przeważnie zdobią haft
kami, dodająo trochę koronek —  do codziennego użycia 
otaczają wokoło brzegów paskiem  wszywki i falbanką, 
stro jn iejsze łąozą wszywki, zakładeczki, bufki i koronki. 
P raktycznie je s t z trzeoh stron dać oszyoie wązkie a ty l
ko górny wykład szeroko ozdobić. Poszewki w rogach 
ubierane mniej są modne, stro jn iej przedstawia się przy
branie dane zwierzchu w kw adrat; monogramy haftują 
się na środku powłoozki, jeże li niema jasiów , przy ja -  
siaoh trzeba je  znaozyć blizko brzegu nad wszywką.

Jasie  £ w zm niejszeniu m a j ą  
powtórzone ozdoby i monogram 
jak  na poduszce. Powłoozki 
do poduszek kładzionych na 
wierzchu zdobią się wokoło sze
roką  falbaną. Bardzo ładny 
garn itu r był ozdobiony trzema 
pasami k ra tk i ażurowej wiąza
nej deseniowo, na jasiaoh tylko 
po dwa rzędy w kw adrat; po
nieważ wykonanie kra tek  ręozne 
i w oienkim m ateryale b. żmu
dne, trzeba garn itu ry  tak ie  za
mawiać na parę miesięoy na
przód. P ięk n ą  bieliznę na po
ściel znaczy się biało.

W  w ielkim wyborze ręozni- 
ków odznaczały się holender
skie (droższe z powodu cła) 
i ręczniki z kolorowemi gobeli- 
nowemi szlakam i odpowiednie 
do położenia na toaletę. Zna
ki na ręoznikach dają się pon- 
sowe lub granatow e.

N a zakończenie powiemy 
słówko o spódniozkach —  białe 
spódniozki noszą s i ę  tylko 
w leole jak o  pierwsza krótka 
spódnioa na spód i takie  mają 
ty lko  szeroką, mało naddaną 
falbanę, zastębnowaną w kilka 
zakładek. W  zimie nawet te 
k ró tk ie  spódniczki noszą kolo
rowe; szyją je  z bai, flanelki, 
z m ateryi surab na waoie lub 
na flaneli, a d la  osób słabyoh 
i bardzo wrażliwych na zimno 
spódniczka taka bywa na puchu 
lub podszyta lekkiem  futer
kiem.

Spódnica pod suknię do wyj
ścia pieszo, dla osób ubierają
cych się skrom nie szyje się 
z czarnej alpagi i zakońoza 
dwoma falbankam i. S tro jn ie j
sze, spódnice są z czarnej j e 
dwabnej m ateryi g ładk iej, de
seniowej, przybranej aksamitem, 
falbanką, riuszą pizeciętą na 
połowę i podszytą od spodu lub 
samym brzegiem . Między dwo
ma w olantam i lub na drugim 
wolancie daje się falbanę ko
ronkową czarną. Prawio wszy
stk ie spódnice tak mniej więcej 
ozdabiają a większa strojnośó 

zależy na jasnym  kolorze i droższym gatunku materyi. 
P od suknie oiemne spódniczkę trzeba nosić ciemną, 
pod j a s n e — 'ja s n ą  a pod stro jne  wieozorowe koloru 
oreme lub białą, ale jedw abną. Można na ten  cel 
zużytkować stare suknie jedw abne; pod m ateryą trzeba 
zawsze dać podszewkę fularową lub jeszoze w środek 
flanelkę.
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Opis do N-ru 1.

N- 1 i 8. Paletot półdługi z kam izelką. K rój N. X .
Może być z pluszu, aksam itu lub m atelasse, na jedw a

bnej lekko podwatowanej podszewce, p rzybranie s tano 
wi obłożenie z p iór i pasm anterya 1 5 c. szeroka rozsze
rzająca się do 19 c. Można ją  przygotować w łasnorę
cznie z gładkiej plecionki i ze sznureczka jedw abnego tro 
jak ie j grubości, ułożonych podług porzednio przygoto
wanego deseniu i spajanych kratką koronkową z kordon- 
ku. Odpowiedni deseń znajdzie się na przeszłorooznych 
arkuszach z krojam i. O błożenie z p iór 3 c. szerokie, 
dane wzdłuż przodu, między boczkami a plecam i od

dzącym na rękę, którego przyszycie zasłania riusza z piór 
6 c. szeroka.
N. 2 i  9. P łaszczyk  Z peleryną dla starszej osoby 

dobrej tuszy. K rój N. I I I .
Zdobi go oprócz bogatej frendzli torsada 10 o. szero

ka, naśladująca doskonale oszycie z p iór a bezporów na- 
nia trwalsza, gdyż układana je s t z wązkiej jedw abnej 
plecionki; pokrycie zwierzchnie stanowi gruby czarny 
m ateryał matelasse podwatowany i podszewkowany a tła 
sem. Form a dana w naturalnej wielkości m ierzona na 
figurę pełną i wysoką; f. 1 4 — 16 przedstaw iają paleto t 
półwcięty, do którego rękaw paletotow y f. 1 7 składa się 
(patrz linię cienką) z górnej połowy jedw abnej, z dolnej 
danej z m atelasse i je s t  podobnie ja k  peleryna f. 18, 
tylko podszyty m ateryą. P eleryna przymarszozona na 
ram ionach pasując k  do fc, wpuszcza się w szew ram ienia 
od i do k  a w pachę od k  do l\ od i do gwiazdki peleryna

wraz z płaszczy
kiem wszywa się 
w kołnierz od dwu
kropka do g. P rze
dnie je j brzegi za
kończa f r e n d z l a  
z g relo tek  3 cent., 
dolna jjzaś w spania
ła kwaśoikowa 16 
c, szeroka.
N. 3 - 5 .  Ser
wetka wyszywana.

M tleńka serweta 
licząca bez obrębu 
] 6 '/a  oen t- w kwa-

N. 8. Serwetka wyszywana. P atrz  r. 4—5.

N. 7. Toczek z p letn i zło- 
f jte j. Deseń fig. 86—37.

punktu  do /  brzegiem  
otw artego sto jącego  k o ł
nierza i przy m ankietach . 
Zapięcie przodów  do p e ł
nia kamizelka f. 61 przy
szyta do podszewki p rzo
dów od gwiazdki do dwu
kropka i zapięta na kryte 
guziki. K ołnierz wszywa 
się do wykroju szyi od 
krzyżyka do g\ rękaw f. 
6 6 zakończony modnym 
mankietem  długo zacho-

drat, je s t z żółtawej N. 4.
kanwy kongresowej 
i ma tło  przedzie
lone w kw adraty naszyciem adamasz
kowej wstążki 1 ' / 2 o. szerokiej. Za
pełnienie dwóch kwadratów stanowi 
jednosta jny  desenik w kw adraciki wy
szyty cienką n itką złotą podług r. 5, 
dającej próbkę wyszycia w natu ra lnej 
wielkości. Dwa większe kw adraty 
haftowane są jedw abiem  kremowym, 
łososiowym i n itką zło tą , ściegiem 
płaskim , p r o -  
stym i krzyży
kami, podług r.
4, d a j ą c e j  
w n a t u r a l n e j  
wielkości czwar
tą  część kw a
d ra tu . G ruba 
n itka złota, za
k ładana w r ó 
wnych o d s t ę 
pach w pikoty , 
otacza b r z e g i  
serwetki.

Czwarta część kw adracika do 
ryc. 3. Patrz ryc. 5.

N. 5. W yszy
cie w kw adra
ciki do ryc. 3.

N. 6. U branie dla chłopca la t 10—12. Krój N. XII.

. U . Suknia z gorsecikowym stanikiem  N. 12. Suknia

N. 6. Ubra
nie dla ohłopoa
l a t  10 —  12.
K rój N . X I I .

Spodeńki do
pasować można 
podług f o r m y

przeszłorocznej, kam izelkę podług f. 7 6 — 77,  dająo plecy 
z podw ójnego perkalu , zapięte paskiem ze sprzączką 3 c. sze
rokim ; przecięcie kieszonki do zegarka podszyte listew ką z ma. 
teryału  2 o. szeroką. K urtka  (f. 7 8 — 82) odrobiona fasonem 
m unduru kadeta z m arynarki, podszywa się w górze na 6— 8 
o. szerokości m ateryałem , na ranw ersy wyłożone podług linii 
kropkow anej. D ziurki i guziki dają się podług r. 6; model 
ubrania był z sukna granatowego, z płaskiemi złotemi guzikami.

N. 7. Toczek z p le tn i złotej. Deseń fig. 36 —  37. 
Odpowiedni do tea tru , może być własnoręcznie wykonany 

wązkiej p le tn i czy sutaszu złotego, podług deseniu wyrysowa
nego na papierze; najpierw  przyfastrygowywa się sutasz 
a następnie łączy n itką  złotą. F ig . 3 7 daje czwartą 
część główki, f. 36 połowę rondka. P rzybran ie  stanowi 
kolorowa rozeta z p iór, wstążki lub t. p.

N. 11. Suknia Z gorseoikowym stanikiem . 
Podszewka stanika dana z białej jedw abnej m ateryi, po 
kryta je s t w górze białym tiulem ; przemarszozonym 
w nagłówek, niżej zaś dany staniczek gorseoikowy, z tej 
co suknia łososiowego koloru m ateryi, wykończony od
dzielnie i z podszewką połączony ty lko szwami booznemi. 
Sznurowanie dane środkiem  pleców; dolny brzeg stanika 
objęty  p liską. K róciutk ie rękawki pokryte bufką tiu lo 
wą. Spódnica 2 80 o. szeroka, przybrana u dołu oztere- 
ma falbankam i z białego tiu lu , przyszyta szwem od
wracanym; górny brzeg z przodu zupełnie gładki, z tyłu 
ściśle zmarszczony, podszyty wypustką ze sznureczkiem . 

N. 12. Suknia Z marszczonym stanikiem .
N a podszewce z niebieskiej m ateryi, zwierzchnia po 

wiewna suknia dana z koronki valencienne; spódnica 
wszyta w pasek razem ze spodnią liozy 300 c. obwodu 
i zakończona je s t u dołu marszczonym w olantem , 20 c. 
szerokim. Stanik zapinany niewidocznie z tyłu ma pod
szewkę jedw abną dopasowaną gładko do figury, a p o k ry 
cie koronkowe przemarszczone je s t  wokoło na oieniutki 
sznureozek, u dołu zaś opuszczone w bufę, zwężającą się 
z boków. Podszew ka jedw abna stanika zachodzi pod 
pasek od sukni, bufa zaś spada zwierzohu i przewleozona 
je s t różową wstążką 18 c. szeroką, związaną w długą 
szarfę. G órny wykrój stanika otaoza riusza h la v ieille  
plisowana z koronki, k tóra  podszyta wstążką tworzy tak
że rękaw ki, przepięte róźowemi kokardam i. W łosy niz- 
ko spuszczone związane także różową wstążką.

N. 13. KapOtka watowana dla małej dziewczynki. 
Uszyta z żółtawo-białej m ateryi ottom an, na jedw a

bnej watowanej podszewce, ma płaskie przednie rondko 
dopasowane ze sztywnym muślinem i oszyte drucikiem ; 
m aterya do pokrycia go wzięta je s t skośnie. D enko 33 

z marszczonym stanikiem, c. długie, 86 o. szerokie, u góry zaokrąglone, u dołu

N. 8. P ale to t półdługi z kamizelką. 
Patrz  ryc. 1. Krój N X.

N. 9. Płaszczyk z peleryną. 
Krój N. III. Patrz ryc. 2.



p raw ie  p ro s to  śc ię te  u k ład a  się  p o d łu g  r. 13, w górze  w k o n tra fa łd k i 
lu b  zm arszczki, u do łu  w p łask ie  fa łdk i zw rócone do środka . B rzeg i k a -  
p o tk i o b ję te  w y pustką  z g rubym  sznureczk iem ; k o k a rd a  i końce do 
w iązan ia  dan e  z b ia łe j repsow ej w stążki 6 o. sze ro k ie j.

N . 1 4 - 1 5 .  D yw anik  pleoiony.
W ykonyw a się  z re sz tek  su k n a  lu b  z k ra jk i  ko lo ro w ej, p rz ep la ta n e j 

w k ra tk ę , końce pasków  z brzegów  podłużnych  i poprzecznych  p rzy - 
m ocowywa się  do paska  pod łożonego  od  spodu  lu b  zszywa z sobą 
n iew idoczn ie . W  dyw aniku r. 14 w szystkie pask i poprzeczne były 
cza rn e , pod łużne  zaś dw ojak ie j szerokości by ły  oliw kow e i ponsow e- 
wj szycie śc ieg iem  krzyżykow ym  żółtym  jed w ab iem .

^ '  P e l e r y n k a  włóczkowa. R o b o ta  tk ack a  dwom a czó 
łen k am i. K ró j N . X V I.

P o trz e b a  na n ią  kaw ałka  ro b o ty  tk ack ie j 3 6 c. sze ro k ieg o , 122  o 
d łu g ieg o  w ykonanego z włóczki b ia łe j an g ie lsk ie j kno tow ej i jed w a
b iu , pod ług  p ró b k i desen iu  w n a tu ra ln e j w ielkości r .  1 7 . pju- §8 
w skazu je  k ró j pe le ry n k i w yciętej w górze  odpow iednio  do f ig u ry  
szerokość zbyw ającą na ram ien iu  trzeb a  przym arszczyć; podszew kę 
stan o w i m aterya  jed w ab n a , szwy trze b a  podw rębić  skosem  z m ate ry i 
K o k ard y  z w stążk, a tłasow ej; b rzeg i oszyte b iałym  puszk iem , k tó ry

przy  ko lo row ej p e le ry n ce  
m ożna zas tąp ić  fren d ze lk ą  
z pom ponów .
N . 18— 19. F uteralik
do tab liczk i n o ta tk o w e j.

R ycina 18 d a je  w n a 
tu ra ln e j w ielkości wzór 
w yrzynan ia  i m alow ania 
na skórze, z tłem  śro d k o - 
wem w ypukło p u n k to w a- 
nem  * złoconem ; ram a 
z liśc i i pąozków ró ż a 
nych d e lik a tn ie  złoconyoh 
ma tło  n ieb ie sk ie . Z w ie rz 
chn i ozdobiony  i sp o d n i 
g ład k i kaw ałek  sk ó rk i są 
na  ro g ach  d o ln y ch  zao
k rą g lo n e  i z łąozone s tęb - 
nów ką z żó łteg o  jed w ab iu ; 
na ołów eczek trze b a  za- 
s t ę b n o w a ć  p rzeg ró d k ę .
W  środek  wsuwa się ta -  
fe lk ę  po rce lan o w ą  do n o 
ta te k .

N. 21—24. Serwetki
ro b o tą  szydełkow ą.

M ałe  se rw e tk i a raczej 
p o d k ład k i służą  p ra k ty 
cznie do pod ło żen ia  pod  
gorący  pó łm isek , sz k la n 

kę, ja k o  p a ta ra fk a  pod 
lich tarz , dzw onek p o 
ko jow y  i t. p. R obią  
się  sto sow nie  do celu  
na  ja k i  m ają  służyć, 
z ko lorow ej baw ełny  
lu b  w łóczki, zwykłym  
plisow anym  ścieg iem , 
zacząw szy od śro d k a  
4 o. złąozonem i z sobą 
i o b ra b ia ją c  wokoło 
z odpow iedniem  p rz y 
b ran iem  oczek. P o 
dłużna  p o d k ład k a  za- 
ozyna się  łańcuszk iem  
z 35 o ., ob rab ianym  
z obu  brzegów  o. śc. 
z p rzy b ran iem  ty lk o  
n a  końcach.
N. 2 5 - 2 6 .  W ore

czek do ro b ó t. 
Ś rodkow ą część wo

reczk a  z a jm u je  p a s  
w yszyty śc ieg iem  g o 

belinow ym  oienką 
w łóczką i filozelą 
na n i e d z i e l o n e j  
k a n w i e ;  w łóczka 
służy na  d eseń  80 
n ite k  sze ro k i, filo- 
zela  zaś stanow i tło ; 
ry c . 2 6 d a je  w zór 
ro b o ty  w n a tu ra ln e j

w ielkości. C hcąc uszyć w oreczek p o trzeb a  n a jp ie rw  kaw ałka 
sztyw nego m u ślin u , 13 c . sze ro k ieg o , 20  o. d łu g iego , od jed n e j 
s tro n y  (śro d k o w ej) p o k ry teg o  w atą i łososiowym  atłasem  k ra janym  
o ty le  d łuże j, aby w końoach stanow ił podszew kę pod zw ierzchnie 
pokrycie  z pluszu m iedzianego  k o lo ru . K ońce woreozka zm arsz
czone i zw iązane sznurem  jed w ab n y m  z pom ponam i, zakończająoym  
brzeg i i służącym  na p en tlice  do u jęc ia  w oreczka.

N. 27. Suknia Z b luzką  dla pan ienk i  la t  8 — 10.
C ienka w ełna n ieb ieska  w b iałe  k ro p k i użyta na  suk ien k ę , z a 

p in an ą  z ty łu  na  h a ftk i m iędzy dwom a k o n trafa łd am i założonem i 
brzegiem  p leców . W  górze na p rzodach  dany p la s tro n  z białego 
ażurow ego h a ftu , 13 c. szerok i, n iżej zaś ob ie  połow y przodu 
k ra ja n e  w jed n y m  ciągu przy m arszczone są bluzkow o a  z boku 
m ają ty lk o  odznaczone zapięcie na  guziczki, podszy te  1 o. szeroką 

riuszą  z podw ójnie

N. 13. Kapotka w atow ana.

Koszyczek łyczkow y.

l iNh022 -2 4 .delę ° W11 d ° ry o - 2 2 ~ 2 4 .• Serw etki szydełkowe. P a trz  ryc. 21.

D yw anik 
ry c

pleciony. 
15

w ziętego m ateryału . 
N a  ram ionach  przo 
dy są ty lk o  5 cen t. 
szerok ie , na  wcię 
oiu s tan u  przem ar- 
szczone. R ękaw y 
m arszczone zak o ń 
czone g ład k ą  sz ty l- 
pą  12 o. d ługą, po 
k ry tą  haftem , na 
k tó re j także są n a 
szyte guziczk i i od
znaczone d z iu rk i.Plecenie z krajki lub pasków  

sukna do ryc. 1 1.

mw/m
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* " W  

% • ł £  ,
-V,v:V- > -7 - ''I 'v N. 16. P e lery n k a  w łóczkow a. R obo ta  tkacka. 

K rój N. XVI. P a trz  ry c . 17.

Spódniozka zeszyta szwem 
ze s tan ik iem , w y m a g a  
spódnicy  podszew kow ej, 
naszytej u  do łu  listw ą, 
z m a te ry a łu , 16 c. sze ro 
ką; zw ierzchnia  liczy 7 0 
o. d ługośoi a 3 0 0  obw o
du i zakończona je s t  o b rę 
bem  8 o. szerok im . Na 
zeszyciu dana  c z a r n a  
aksam itka  5 c. szeroka 
zw iązana z ty łu  w d łu g ą  
kok ard ę

W yrzy n an ie  i m alow anie  n a  skórze do ryc. 19

N. 19. F u te ra lik  
n a  tab liczk ę  do  no 
ta te k . P a trz  r .  18.

W oreczek  do robot. P a trz  ryo. 26.

tm rnmumm*
I S K

N. 26. P as  ściegiem  gobelinow ym  w yszyty  n a  kan w ie  do r .  25 P ró b k a  robo ty  tkack ie j do ryc. 16.



N. 30. Fartusźek z wyszyciem krzyżykowem dla 
dziecka. K rój i deseń N. I I .

Praktyczny biały fartuszek, zakrywający całą sukienkę, 
ma szlak dolny, pasek i karczek z ponsowego szw ajcar
skiego perkalu , ozdobione wyszyciem z białej bawełny 
i czarnego jedw abiu , ściegiem krzyżykowym podług de
seniu  f. 1 3a, szlak dolny liczy 7 c. szerokości po nad 
nim w rost na fartuszku dane wyszycie ponsową bawełną 
(patrz r. 22 w N. 2 ). K arczek k ra je  się podług f. 11 —  
12 pokrywa ponsowym perkalem  i zdobi wyszyciem;

szarfa związana z tylu z dwóch końców po 6 6 c. długich, 
8 c. szerokich.

N. 31. Ubranie dla chłopca la t 8— 10.
O drobione z granatow ego sukna składa się z m ajtek 

przypiętych do spodniego stanika i żak ie tk i z plecami 
nieprzeoinam i; przody są w górze podszyte czarną morą 
i odw inięte razem z kołnierzem w ranw ersy. P rzy  k ie 
szeniach k lapki 5 c. szerokie. Do podszew ki przodów 
przyszyta kamizelka sukienna, zapięta środkiem  na guzi
ki, ale stro jn iej wyglądać będzie podsunięty żabot z w eł
ny białej w pasy i kraw at spuszczony przy wązkim wy
kładanym kołnierzu.

N. 36. Sukienka Z kaftanikiem .
Czarny welwet w jasno  niebieskie jedw abne grochy 

użyty na spódniczkę i staniczek marszczony, zapięty na 
kryte haftk i na lewem ram ieniu i z boku. Zam iast zwy
kłego paska, dane są z przodu od szwów bocznych trzy 
jasno  niebieskie aksam itki spięte wysoką klam rą srebrną.

K ró tk i paletocik z czarnego sukna ma przody 
Otwarte.

zeroko

N. 28. W ielbłąd jako zabawka. Krój N. V.

N. 29. Szlaczek do czapraka dla 
wielbłąda ryc 28.

ss

N. 32. Lalki w poduszce. Krój N. Xi.

N. 34 Koszulka dla lalki. 
Krój N. XI.

N. 30. Fartuszek z wyszyciem krzy
żykowem dla dziecka. Krój N. II.

N. 31. U branie dla 
chłopca la t 8—10.

N. 35. K attanik  dla lalki. 
Krój N. XI.

N. 37. P ła
szczyk z po 
dwójną pele
rynką d 1 a 
dziewczynki 

l a t  3 —  5. 
K rój N. IX .

Sukno nie- 
bieskawo-po- 
pielate stano
wi w ierzch, 
kaszmir po
p ielaty  pod
szewkę na 
wacie a k o ł
nierz i m an
k iety  d a n e  
z popielate
go  baranka. 
W  s z y s t k i e  

części k ro ju , zesta
w iają się z sobą 
p o d ł u g  odpowie
dnich lite r  i fa łdu
ją  podług znaków 
(patrz f. 5 4 — 56). 
Rękaw f. 5 7 je s t 
u góry zmarszczo
ny u dołu zastę- 
bnowany w fałdki 
na 12 c. wzdłuż; 
obie falbany sk ła
dające pelerynkę, 
spodnia 17 cent. 
zwierzchnia 10 c. 
szeroka, 119 d łu 
gości, zmarszczone 
z prostych kaw ał
ków, w s z y t e  są 
w karczek; dolny 
brzeg falban wycię
ty w ząb. Guziki 
metalowe zapinają 
przody.

N. 27. Sukienka z bluzkow ym  stanik

N. 33. Czepeczek <Ua 1 
ki. Krój N. XI

N. 38—42. Meble dla lalki.
N. 36. Sukienka N. 37. Płaszczyk z podwójną 

z kaftanikiem . dla dziwwfizvnki lat B—5. Krójdla dziewczynki lat 3—5. Krój


